Ńr. 136. 


Wychodzi w dni powszednie 
o godz. 4. po południu. 
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„Przegląd* jest do nabycia 
we Lwowie w obu Biurach sprze- 
daży dzienników i we wszystkich 
większych trafikach. 


Nobota dnia 16 Czerwca. 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY 1 LITERACKA. 


-4 | Subota zednsz, 


ël Bosz, $. Ducha 


Dziś: od Św. Franciszką D 
Jutro: 8| GQ. 6 po Bxigt. 


Upraszamy pp. Prenumeratorów xz 
prowincyi 0 wczesne odnawianie pre- 
numeraty. Wynosi ona z przesyłką po- 
człową, 

miesięcznie 1 złr. 10 ct. 
kwartalnie 3 złr. — 

Za zmianę adresu należy zapłacić 
20 ct. Beż uiszczenia tej opłaty nie ma 
nikt prawa żądać zmiany adresu. 

Jedynie ci prenumeratorowie, któ: 
rzy mają zwyczaj wcześnie odnawiat 
prenumeratę, nie są narażeni na przer- 
wę w otrzymywaniu pisma. 


Przegląd politycziy, 


Lwów 15 ozerwca. 

Piszę nam z Wiednia 13 ozerwca: 

Można było bezpiecznie stawić sto prze- 
ciw jedrema ns zakład, że, jeżeli się odezwie 
głos przeciwko wystawie lwowskiej, to w orga- 
nie młodoczeskim. Jakoż już dziś Narodni Listy 
stwierdziły te przewidywanie. 'Ten sam dzien- 
nik, kióry najpiękniejszej salety wystawy pra- 
skiej dopatrywał się w tern, Ża nie brali w niej 
udziału Niemoy czescy iże za pomocą znanych 
demonstrzcoji udało się spłoszyć gości niemie - 
okich z wystawy, dziś roui gorzkie łzy nad 
zmyślonym faktem, że „Rusów“ galicyjskich, 
tworzących „więcej niź poiową* ludności kraju, 
całkiem usunięto od wystawy, którą nazywa 
„szy derstwem z chełpienia się „polskich szlachci- 
ców“, że w Głalicpi „Rus“ a Polak są równi, 
że mie istnieje tam ucisk „Rusów“ i ża jest 
wymysłem, jakoby Polak, sknrżący się na ucisk 
Moskala, deptał nogą vo kurka Rusa.“ Trudno 
w kilku wierszach wylać więcej żółci na „bra- 
oi“ Polazów, których dopiero przed kilku ty- 
godniami te same Narodni Listy całym szere- 
giem artykułów, zapzawionych smiesznemi wy- 
cieczkam) przeciwko Przeglądowi, usiłowały po- 


zyskać dla ruchu młodoczeskiego. Alu nia dość, 


ua przytoczowych powyżej uwagach. Organ pp. 
Gregrów nadto podnosi z rasińskiego Naroda 
radę, aby ojcowie rusińszy posyłali dzieci swe 
raczej do szkół średnich polskich lub niemie 
okich,ł niż do rusińskioh, urządzonych niby-to 
umyślnie tak, aby młodzież rusińska na samym 
wstępie została uwioknięta pod względem kal- 
tury. W Galioyi ta bezczelna insynuaocya or- 
ganu rusińskiego zapowno wywołała raczej 
śmiech, niż oburzenie. Ale naiwny czytelnik 
Narodnich Listów, nieobeznany ze stosankami 
galicyjskiemi, tę nmiby-to „charakterystyczną* 
uwagę Naroda przyjmie jago nowy dowód prze- 
wrotnusoi Polaków, którzy umyślnie szkoły ru- 
sińskie qrządzają tak, aby z nich wyszło poko- 
lenie moralnie 1 umysłowo niedołężne. W taki 
sposób Narodni Listy odwdzięczzją się za nasze 
pielgrzymki na wystawą w Prudze i za szczerą 
radość, z którą spopiądalismy tam na postęp 
Czeobów na polu ażonomicznem; w taki spo- 
zób pislągnują „braterstwo słowiańskie“ z nami! 
Jeżeli coś jest „charakterystycznem*, to tylko 
to, że piorwszy głua wrogi przeciwko naszej wy- 
stawie odezwał się w organie młodoczeskim. 


Negla śmiorć sultane marokkańskiego Mu- 
lej-Hassana wywołała widmo zawikłań enro- 
pejskioh, takostrych, że w Madrycie i Berlinie 
obawiają się nawet orężnego starcia. Na olbrzy- 
mim lądzie atrykańskim są już tylko dwa pań- 
stwa zupełnie niepudległe, na które jadnak 
czyba chciwość enropejskich mocarstw : po Ab- 
bisynię sięgają Włochy, Avglis i Rosys, — ta 
ostatnia w roh opiekunki prawosiawia ; na Ma- 
rokko ostrzą zęby od bardzo dawna Hiszpa- 
nia, Frencya i Anglis, alv los tego sałtaństwa 
nie jest także obojątny dla Włoch, Portugalii 
i Niemiec, albowiem tam mieszkają liczni pod- 
dsni tych państw, rymalizujący ze sobą w han- 
dlu kararanowym, gtóry daje tak wislzie zy- 
ski, że dla obrony jego opłaca się tym pah- 
stwom trzymać w T[angerze i Fesie egencye 
dyplomatyczne. O podziale Marokka myślaao 
już nieraz, ale przebiegły Mulej-Has:an umiai 
zawsze wyzyskać ijwalizacye mocarstw earo- 
pejskich 1 zachować oałość swego państwa. 
Najzgodriej żył cn z Hiszpanią, jako z za sła- 
bą do zaboru Marokka, ale z dość silną do sku- 
tecznego proteztu pizeciw zaborczości innych 
mookrstw. Ostaini zatarg, wywołany Lapada- 


5) 


Ż-A.I31 AIZ 


NOWELA 
przez 0. Ludwika Colomo T. J. 
(Cigg daiszy), 

zubiąk skinął potakująco głową 1 chwiej- 
Lym krokiem udał się za staraszką, która za- 
prowadziła go do kancelaryi adwokata. Był to 
człow:ek uprzejmy i litosoawy; od pisrwszego 
rzutu oka uderzyło go wzruszenie 1 UIywane 
zapytaniu chłopca; odpowiedział jednak na nie, 
nie zdradzając żadiego Wzidszenia. | 

Powiedział mu, że Cachana i Oanijo zaplą- 
tani byli w okropną zbrodnię, popałnioną przed 
dwoma laty, w którą wchodziło morderstwo 1 
grabież. Wytoczono 1m sprawę i dowiedzicno 
winy, a0żkolwiek śtecisc uparcie się jej wypie- 
rel, ale dowody były niezbite i SkaZALO 16h ża 
śmierć. Dcdał, że wyrok ma być Wykonazy za 
dwa dm, gdyż kat wOzżedniej nie może przy być, a 
ponieważ zdał UUZCIWOŚĆ tego ohłopow 1 szanowani 
baidzo wdowę, któr:j był oddawna klientem, 
powiedział mu, że jeżeli coś bhżaj obchodzi go 
w tej sprawie, ofiniuje mu się za pośrediika, o 
ile tylko sięga jego możacść, 

Te serdeczne słowa przewążyły szalę ha- 
rcioznych wysiłków, jakie czynu Żąbiak, żeby 
się wydawać spokojnym; popatrzyj na wdwo- 
kata z nieopisanym wyrazem bólu i nsunąwszy 
się na bliskie krzesło, zasłonił twarz rękami i 
wybuchnąi płaczem. 

Zacny adwokat zbliżył sią do niego, py- 


Adres Redakcyi i Administracyi : 
Ulica Sykstuska I. 45. 


mi Kabylów na hiszpańską kolonię Mellilę, już 
groził upadkiem całego sułtaństwa, bo gdy 
mar:załek Martinez-Catnpos zjawił się z dwu- 
dzie:to-tysięczną armią na afrykańskim brzegu, 
wnet Francya zaczęła gromadzić wojsko w Al- 


<< 


Rok 1894, - 


Z 


Miesięczna Półroczna 

Kwartalna n 3— | Roczna „ 12 

Za zmianę adresn oplaca się 20 ct. - 
Prenurerstę należy przesyiać przekazami. 

Do przesyłanej w kopertach pieniężnych należy 

dodawać 5 et, 


CENY OGŁOSZEŃ 
Zwyczajne ogłoszenia ną czwartej 
Btronicy : 
Wiersz patitowy albo jego miejsco 
W „Drubnych ogłoszeniach za každe 
- 3, 


złr. 1'10 


16 st, 


słowo drukiem petitowym po . 
raś tłustym grrmondem po , > z 
Korrespondencye prywatne za kaźde 
słowo drukiem petitowym po 
Nadesłane na trzeciej 


„AE. śm 

gtromicy : A 

O głoszenia, wiersz patitowy albo Jego miejsce | et. 

Reklamy d e 3 

Nekrrologia , . . ` ` . „ 207); 
Qsłoszenia do „Przeglądu“ przyjmuje „ BIU- 

XO DZIENNIEOW! nl Karola Ludwikal, $. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


nie jest w Marokka uragulowgne. Dwóch wal- 
czących ze sobą sułtanów, — to już dobrze 
dls europejskich mocarstw, cheiwych zabo- 
ru; będzie dla nich jsszoze lepiej, gdy do 
walki o berło stanie trzech, czterech, a vaj- 


gierze, Anglia zaś wysłała eskadrę pod Tanger. | lepiej — jeśli wszyscy sześcin poczeą państwo 


Ta perspektywa podziułu aułtaństwa skłoniła 


rozrywaó. (tra dopiero się rozpoczęła, zala- 


Mulej-Hassana do ustępstw Hiszpanii, która o-adwo tydzień minął cd zgonu Hassana, a 


statscznie przystałe na mniejsza zyski, niż zra- 
zu myślsła osiąguąć, aby jano nie dopuścić do 
podziału Marokka, bo wedle jej przekonania ca- 
le ono, s nie jakaś jego cząstka, powinno do niej 
valażeć. Rywaliegnye mocarstw europejskich 
podtrzymywały w tym kraju oiągły chaos, wie- 
czną walitę różnych płemiou ze sobą i z wła- 
dzą sułtańską. Aazlia dostarczała broni Kaby- 
lom, Francys — Tuatom, Niemcy sprzedawali 
ka:abiny dzikim plemionom, zamieszkującym 
góry Atlasu. Intrygi ciągle się ktzyżowały, | 
przeróżne agitacye niepokosiły ludność, ra dwo- 
rza sułtańskim woiąż się licytowały europej- 
skie mocarstwa, przekupująs dostojników, a 
wszystko to dlatszgo, aby Marokko było w 
stanie rozkładu i jako takie mogło być podzie- 
lone przy pierwszej sposcbności. Nieszcząśliwy 
Mulej-Hassan nigdy nie skosztował spokojn: | 
albo czynił wyprawy wojenne dla poskromier | 
mia tych lub owych buntowników, albo prze- 

konanych zdrajców sądził i ścinał. Otóż pod- 


oztery dni od pierwszej wiadomości o tem w 
Earogie, lecz akoya już się rozwinęła szeroko. 
Angislszie, francaskie, hiszpańskie i włoskie 
okręty wyruszyły na marakańskie wody, mat- 
szgłek Campos odjożi*a z korpusom audalu- 
zyjskim do Ceuty, Ludzosiemskie legiony 
Franoyi przygotowały My do okupacyi pro- 
winoyi Barbara, gdzia ludność, porzaciwazy 
żniwa, poczęła się gromadzić w obozy, aby 


Wschód siońca gám 5 
Zachód 56 


I 


n LED 


boko jest przeswiadozona o ważności swego za- 
dania. Uchwaliła też zaraz ns pierwszem po- 
siedzeniu uie zatrzymywsó się przy pojedyń- 
czych paragrafach, sle obredowaó mad całymi 
rozdziałami i wnioski ważniejsze „zasadnicza* 
przekazać komitetowi redakcyjnemu, w skład 
którego waszli referenci pp. Baernreither, Eug. 
Abrahamowicz i Fanderlik, przewodniczący hr. 
Piniński i zastępoa przewodniczącego Nitsohe. 


Z dotychczasowych obrad podnieść wypa- 
da rozprawą o adwokstach, o terminach sądc- 
wych i o jązyku sądowym, następnie (z części 
szczegółowej procesu) o wgtoczenia pozwu. 
Kwestya wiąkszego lub mniejszego uprzywile- 
jowania adwokatów w prowadzeniu sporów nie 
od dziś zajmuje umysły. Znana jest próba pru- 
skiego ministra sprawiedliwcści w pierwszych 


'wcsć ogarnęła waszysitkiuh, to łatwo siać sią agendy zastępaów prawnych tak dalece, że e| 


zapobiedz inwazyi, naweż Portugalia rości i dziesiątkach lat bieiącego stulecia, który, będąc 
pretenagę do porta Mogador. Kiedy tek choi- | wrogo usposobiony dle adwokatów, ograniczył 


moża chwila, w której „decydujący, acz abc- j árednictwo adwokatów stało się zupełnie zby- 
lewania g'dny wypadek“, jak lord Beaccas- |tecznem. Stało się ono jednak tylko wedle li- 
field nazywał staroie nagroimadzonych na je- təry prawa zbptecznera. Sądy nie mogły bo- 
dnym pankcie wsogich sił wojennych, przerwie | wiem pokonać nowału pracy bez pomocy i 
targi dyplomatyczze. ułatwienia w odaajdywaziu prawdy przez spie- 


a. s | rających się przeciwników. Adwokat. ma bo- 
Z obrad komisyi prawniczej. 
Wiedeń 12 czerwca. 


wiem zadanie uprościć spór, przytoczyć wszy- 
atko, oo ra obronę zastępo wanej przezeń stro- 


BEERE O m A 
Dłagość dnia g. 15 m. 51 
Przybyło dnia od wczoraj U m. 


nosi tylko w tym razis, jeżeli strona udowo* 
dni, że ich wprzód znać nie mogła. 

Postępowanie wstępne (jak np. zebranie 
dowodów) ma być ograniczone. 

W ògóle z dotychczasowych rozpraw oke- 
zuje się, jak dalece uproszezonem, łatwiejszem 
itańszem byłoby dochodzenie prawa wedle 
nowej procedury. Oby tylko obrady komisyi 
nie były znowu tylko jedną próbą więcej... 
daremną! 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 15 czerwca. 

P. prezydent Mochnaocki, zagaiwszy 
wozorajsze posiedzenia, uwiadomił Radę, if 
arcyksiążę Kerol Ludwik psdcząs swego po- 
bytu we Lwowie wyraził się jax najkorzy- 
stniej o gminie, rozwoju misste, które znał w 
swej młodości, jakoteż o czynnościach miej- 
skiej reprezeniacyi i o porządka, który pod- 
czas jego pobytu w mieście panował. Oświad- 
czył także, iż o wszystkiem tem uwiadomi 
Naji. Pana. P. prezydent aważał za 'swój obo- 
wiązek podać to do wiadomości pp. radnych. 

Rada przyjęła oświadczenie to do wiądo- 
MOŚCI. 

Sekretarz p. radzca Lu zas udczytał pi- 


czas takis) wyprawy militarnej na zbójów ate- Piątego b. m. zebrałą się komisya parla- 
powych, którzy rozbijali karawany, nagla umarł | mentarna celem obradowania nad przedłoże- 
Maulej.Hussgn w obizie pod Casablancą. Wła- | niem nowego procesu eywilnego. Proses dziś 
śnie wydawał rovkazy, gdy porwały go bóle, | obowiązujący pochodzi jeszcze z roku 1774 i 


ny da się powiedzieć i poprzeć wywody usta- | mo dyrekoyi szkoły dla sług, zapraszające 
wą. Że wyjątki się zdarzają, że niektórzy adwo-j Radę na uroczyste zakończenie roku szkolne- 
kaci mącą sprawa, zamiast ją wyświecać, togo, które odbędzie sią w niedzielę dnia 21 bm. 
przecie mie moża w niczem ujmy przynosić | 9 godzinie 4-tej po południu, w szkole imienia 


jn ZD WE PON 


tejąc ze współcznerem o powód tych łez i Za: lepszym razie z pożałowaniem — synem ska- 


upadl i skoneł. Jedni mówią, że był otruty, | 
inni, że siedm dni cierpiał ns żółtą febrę, któ- 
ra w tamtych stronach zwykle się kończy na- 
glą śmiercią. Już ten uiespodziewany i zagad- 
kowy zgon wzburzył pcdejrzliwą ludność, wtó- 
ra bardzo osniła dzielnego sałtana. Powstała 
pogłoska, że to Europejczycy zgładzili Muleja, 
więc w wieln miejscowościach lud zaczął prze- 
ciwko nim występowzó tak greźnie, 1ż jedni 
ze strąchu uciekli, inni jęli woła o pomoc i 
opiekę, a mocarstwa zaraz wytłały okręty do 
wszystkich mias nadmorskich, aby pod pozo- 
rem obrony swych poddusych wylądosać, za- 
garnąć władzy 1 jaź pozostuó. Hiszpania exuve- 
dyuje korpus do Ceuty, Francya znowu groma- 
dzi legiony oudzoziemskie ua zachodniej gra- 
nicy Algieru, Anglia przezasczyła liczną eska: 
drę, ktora zarzaci zotwios przed Tasgerem. 
Na dobitak dwaj synowie zmarłego sultana 
walczą ze sobą o dziedzictwo. Wojsko okrzy- 
knęło sułtanem najrałodszega Abd-el-Asisa, któ- 
tego ojciec bardzo lubił i nazywał swym spad- 
kobiercą, ale jest to jeszcze  szesnasiola- 
toi obłogak, wigo zamiast niego ruądzda- 
by regenoya, złożona za stryja jego Sidi-el- 
(łharniia 1 prezsrą ministrów Mohaminad-el- 
Torres'a, — obu zwolenników Hiszpanii, a więc 
dostojników, na których Asglia i Francya 
patrzą podejrzliwie. Mohammed-el-Torrss jest 
nawet podobno Hiszpanem, o czem Wolno są- 
dzić z jego nazwiska. Powiadają o nim, że 
młodzieńcem przybył do Marokko, stał się 
muzułmaninam, zdobył pierwsze w kraju sta- 
nowisko, ale nia zapomnisè dawnej swej oj- 
czyany, 0 ozem rzoczywiścia świadczą jego 
czyny. Znowu brat zmarłego sultana, książą 
S1d1-sl-Gharnit uczył się w Hiszpanii, często 
odwiedza Madryt, gdzia wśród arystokracyi 
ma przyjaciół i w ogóle jesu uważany za 
zhiszpazizowanego Atabe, co się w Marokka 
uważa za rzecz dobrego tona. Oczywiście Anglia 
i Francya nie chcą regencji, złożonej z dwóch 
takich ludzi, a więc nie chcą, aby suitanem 
byi Abd-el-Azis. Hiszpański minister spraw 
zagranicznych, odbył zarądę z ambasadora- 
m Anglii 1 Fiancyi; jak ona wypadła, tego 
naturalnie nie ogłoszono, ale domyślać wię 
możua, że niszupsłnia dobrza dla interesów 
hiszpańskich, gkoro zaraz potem odbyło sią 
posiedzenie rudy stanu z udziałem marszałka 
Camposa, poozem wydano rozkaz, aby korpus 
andaluzyjszi przygotował się do wymarsza na | 
brzeg atrykański, Zdaje się, że Francja 1 
Angus popierają uajstarszsgo syaa zmariego 
sułcwia, księcia Mulej-Mahormeda, okczykalą- 
tego już wiadzcą przez pieinionu, zamieszku- 
jące południową stronę Atlasa. W danej za- 
tem chwil jest jaż dwóch sułtanów, m nie by- 
loby nie dziwnego, gdyby jeszcze czterej sy- 
nowie zmarłego sułiana wysiąpili z pretensya- 
mi, albowiem prawo nasiępstwa na brouio 


biz, ulegając nieprzepariej potrzebie zrzusenią 
z BEIGA gulotącego je Glężara  buleści, opowie- 
dział mu cwe siuutnw dzieje. 

Zaemmucony 1 zdumiony adwokat napióżno 
starai silġ pouleszyć nieszczęśliwego . OLdOpca. 
Ale on nio nie słyszał. Cały zatopiony w swem 
cierpieniu, wymawiał wyrazy baz związka, a 
w głębi duszy, wśród tysiąca gorzkich uczuć 1 
niepewności, powtarzał sobie wciąż to pytanie: 
nUo czynić, u Boże! Co czynió?* 

W tym stanie ducha upuścił dom adwo= 
kata i zaczął biąkaó się po okolicy, oozekujĄc, 
aby nie przerażió wdowy, zwykłej godziay p0- 
wroiu od zoboty. 

, , O zmroku wszedł do iaaciarni, Consolacion 

siedziała w sklepie, robiąc pończochę i rozma- 
WISJĄG spokojuie z dwiema sąsiadkami; chlopak, 
pod pozorem siinego bólu głowy, poszedł ua- 
cyobiniasi ne górę, do izdevki, siużącej MA za 
sypialnię i rzuci się w ubraniu ma ŁÓŻKO. 
, Zaczęła się wiedy dla niegu ta godzina 
pródy, godzina walki, której doskonały wzór 
austawu uam Odkupiciel w Ogrodzie oliwny m; 
godzina cierpień, godzana postanowień, àro- 
re CZaś8im czynią z cziowieza, stosownie do 
strony na jaką przechylą, bohatera i nikczslu- 
nika, męczenmką lab odstępcę, 

Proba biednego chłopca byłu OBIOPDA... 
Cv czynić, , Boże wielki, co czymió? — pytał 
się ciągle. Bulerpieć, żeby wszyscy we wal po- 
kazywali go palcem, aby w uszach dźwięczało 
mu znowu“ zohydzone imię Uachuny, żeby go 
nazywano zo Wstrętera, z pogardą, a w naj- 


ogłoszony został za cesatza Józefa II patentem 
z dnia 1go maja 1781 dla wszystkich krajów 
przedlitawskich z wyjątkiem Galiepi, Bukowi- 
ny, Saleburgu, Istryi i Dzłmacyi. Dla tych kra- 
jów i dla Tyrolu, zabranego przez Bawaryę, 
walczącą po stronie Napoleona przeciw At- 
stryj, a uwrósonegó monarchii po upadku ce- 
sarza francuskiego, ogłoszono w lutąch 1796 do 
1815 drugie wydanie procesu, który małe zs- 
wiers zmiany i poprawki i znany jest- jako 
„Zachodnio - galicyjskie postępowanie sądowe.“ 
Od wieku więc w Austzyj sądy posługują się 
przedawnioną na Średuiowiecznych formułzash 
opartą procedurą. Rozwój życia przemyslowe- 
go, powiększanie sią ruchu, nadzwyczajne wzmce- 
żenie rię klas niższych i ich spraw drobnych, 
rie znoszących traztowania pisemaego i osig- 
żałago aparatu dowodowego, kosztującego nie- 
raz o wiale drożej, niź suma sporna, 
ustawodawców do złamania  siary3n, 
tych form. Więc też jaś 
osobną ustawę (dekret nadworny z 2880 %rzes | 
śnie) o spozach małżeńiki'« w r. 1840 ustawą | 
o sporach sumerycznych (aź do 500 zł), w r.i 
1849 o prowizoryach, w r. 1850 i 1859 o we-, 
ksiowych sprawach, w r. 1855 o mandatach, į 
w r. 1858 oe kontraktach dzisrżawnych, w r.i 
1878 o drobiazgowych sprawacn (aż do 50 zł.) | 
Nowele do starego procesu mzożyły się i smoka 
Żą wciąż, na przeprowadzenie jednolitej zefor= | 
my procesu w duchu uproszczenia go i uła-; 
twisnia strogom sporaym 
wiedliwości nis zdobył się jednak parlament 
tak samo, jak się zdobyć dotychczas nie mógl 
na ustęwę karną, 

A ziożzły się na to dwie głównie okoli- 


czności: raz trudność zgodzenia się różnych  rozztrzygniętą byó może tylko w ustawie wstę- | Bruneka. 


instytucyi adwokatów, uważanej już dziś przez 
wszystkich za niezbędną. 

Komisya uznała też potrzebę zastępstwa 
przed sądem przez doradzców prawnych w cniej 
prawie dawniejszej mierze. Ustność i jawność po- 
stępowania okaże dopiero całą zdolność i war- 
tość adwokatów. Żywioły nieliczne niezdarnych 
mataczy odpadną, a uczciwej pracy otwiera się 
droga szeroka. Ograniczono tylko o tyla agendy 
adwokatów, że w postępowaniu egzekucyjnem 
ich interwencya nie będzie niezbędną, apelacye 
i rekursy wnosić będą mogły strony same 
protokolarnie przed sądem i że adwokackim 
kandydatom po złożeniu egzaminu adwo- 
kuckiego przysługiwać będzie prawo zastępo- 
wania siron. 

W sprawie odraczania terminów, co jest 
zuaną powszechnie wadą dzisiejszej procedury, 


zmusiły | uchwaliła komisya, że ne rrzyszł.só z bardzo į przybywających do Lwowa ta 
zaży- | tylko waźnych powodów, megących przyniesółgby t3 nicprawidłowości 
w roku 1819 wydano | niepowetoważią szkodę stronie, domagzjącej się nię to. 


odroczenia, wolno będzie odraczać rozprawę. 
Oczywiście zalaży to wszystko od praktyki i 
od tego, jak sędzia będzie pojmował, co jest | 


„jod Kasy oszczędności 


Staszica. 

R. ks. Mazurak zapytał p. prezydenta, 
czy mu wiadomo, iż tramwaj konny pobiera 
do koszar Ferdynanda 
opłatę za dwie sekoye, mimo, że według za- 
wartej niedawno umowy, pobieraó powinien za 
jedną sekcyę tyiko. 

P. prezydent pzzyrzeki na iuterpelacyę 
tę odpowiedzieć na jednem z następnych po- 
siedzeń. 

R. dr. Małachowski wniósł interpe- 
lacyę w sprawie trarawaju elektrycznego. 
Mówca nie choe się rozszerzać o wszystkich 
wypadkach, jakie zaszły na eisktryoznej Ko- 
lei, szeroko bowiem pisały o tem dzienniki. 
Słażba kolei jest nadzwyczaj nisudoiną, wozy 
złe, nie karsują regularnie, e wszystko to ra- 
zew jest przyczyną nieszczęśliwych wypad- 
ków. W interesie miesziańców miasta i osób, 
wystawę, lsży, 
jaz: uajprędzej usu- 
W dalszym ciągu uskarźał sią mówca, 
ża luczenia kamieni nu ulicach Lwowa cdby- 
wa się w toż sposób, iź przechodnie odpadka- 
mi kamieni mogą być racieni. Mówos zapy- 


właściwie szkodą, nie dającą się naprawić i czy | tuja przeto, czy nie możnaby temu zapobiedz. 


strong bez winy własnej odroczenia żądać 
musi. 


P. prezydent odpowisdział, że wszystkich 
dołoży starań i uczyni wszystko, co możebne, 


Bardzo żywą dyskusyę wywołała kwestya | aby wszelkie nieprawidłowości usunąć. Przy- 


języka, w którym stronom wolno będzie pro- | znał p. prezydent 

wadzió iozprawy przed sądem. Posłowie zasia- | do regalamiau, 25 
dający w komisyi nie otrzymali od swych klu- | że to jest przyczyną 
dochodzenia spra-| bów żadnych w tym kierunka wskazówek. Nie |ków. .W końcu oświadczył 


uchodziło zresztą przy obradach nad jedną usta- 
wą, ohoóby bardzo ważną, rozstrzygać sporu í 
przenikającego wszystkia galęzia adimimstracyi. 
Minister Sohónborn oświadczył, że kwestya ta 


że tramwaj nie stosuje się 
słażbe żie wyćwiczona i 
nieszczęśliwych wypad- 
p. prezydent, iå 
pod grozą zatrzymania ruchu wazwał zarząd 
kolei, aby w przeciąga 8 dni usunął wszyst- 
kie nieprawidłowości, a do nadzoru nad tram- 
wajem przeznaczył inżyniera magistratu p. 
Co się zaś tyczy tłuczsnie kamienia 


stronnictw parlumantarnych, pojmujących iung- | pnej do procesn, albo w instrukoyi sądowej 1|na ulicach, to jest to wprawdzie niełogodnem, 
czej zadanie sądownictwa i środki przeprowa- | że dziś obowiązujące prawo, wedle którego | gle we wszystkich miastach tak samo się dzie- 
dzania sporu, na przedłożenia rządowe; — po- | wolno stronom posłagiwać się jednym z języków | je. Tłaczenie kamieni na innom miejscu i 
wtóre większa może jeszcze trudność dla rządu | W kraju używanych (landestblich), ma zostać i przewcżenie ich ma ulice, które mają być 
Oiganizacyi nowej sądów, aby mogły sprawy | nadal w mocy. Oświadozanie to zadowolniło szntrowane, połączonem byłoby z wielkimi 
rozstrzygać w postępowaniu ustnem i jawnem, | Członków komisyi, a p. Nitsche mimo zastrze- | kosztami. 


co wymaga znacznego powiększenia liczby Bę- ; 


żenia, że trwa przy poglądach swego  stronni- 


Takie samo wyjaśnienie w sprawia tła- 


dziów i co za tem idzia wielkich ofiar finanso- | Cówa natge kwestyę, przyznał, że rząd kcalicyj- ! czenia kamieni, dał p. delegasi Michalski, 


wych. Tak więc i przedłożonie z r. 1867 i no- 
wo opracowany projekt procedury z r. 1876 i 
wznowiony ten sam projekt z r. 1881, mia do- 
doczekały się zsłatwienia, Wyczekiwanego z apra- | 
gnieniam przez szezozie warstwy ludności. Tym- 
czasem nowele ustawowe Maożą się. Jest ich 
z każdym rokiem więcej, 8 tylko prawnik zą- 
wodowy może w obszernym rozejrzeć się ma- 
tergaie. Dla publiczności niefąchowej, choć wy- 
kszialoonsj, zrozumienie postępowania sądowe- 
go stało się niemal niemożebneścią. Pierwszy 
warunek nowożytnego ustawodawstwa, „aby 
ono było łavwem do zrozumienia i przystęp- 
nem: każdemu“, nie istnieje więc dziś w Au- 
stryi Korisya pariąmsutarna, która zebrała 
się do obrad nad przedłożeniem rządowem, głę- 


EOE ITOE DET KIA ROD IT A A M hh 


zanej, 

 Wszystka krów zmkipiału w nim na tę 
mysi; skupał nogami łóżko, a ręce jego kon- 
wulsyjtie ścisnęły poduszkę, jak gdyby dia- 
wiąc już pierwsze gardło, Z którego ta nazwa 
wyszła. 

, Co povząć? Czy uciec ztąd gdzieś daleko, 
gdzie uikt nie znałby jego hańby— uciec, Wy- 
rzegająć Się swego nozulwegu zajęcia, dobroby- 
tu, miłości tej zaonej kobiety, która go kocha- 
łu, jak syna, którą ou kochai, jąk matkę? Co 
za ból, GO za gorycz, co Za bezdenna rozpacz 
ua myśl © samotności, 0 pustce, jakoby go wie- 
dy otoczyłu aa tym świećle!.., 

Znużewie fizyczae i miralng apatya wzię- 
ły wreszcie górę 1 onłopak pozostał nu łóżka 
mieruobomy, nio nie moówiąu, nio mie myśląc, 
patrząc z osłapieniem W udio światełko lampai, 
którą pobuźua wdowa paliła zuwsze w 1ziebca 

ablaka przed ubrazkiem, pizedstawiającym U- 
kczyżowanego Chrystusa 1 Boską kiólowę anio- 
łów... Matkę Skazanego, przyjmującą u s.óp krzy- 
ża dziedziouwo baby W OcZ4ch swiata, jamie 
Jej Syu zosiawił. Ere 

Źwoiną z piersi Zabiaka zaczęły wydoby- 
wać się konwulsyjne łkania, które zanmisauy 
się w płacz rzewny, lecz spokojny, poczem 
wszystko ucichło i siychać było tylko sxwier- 
czenia dogasającej larupEi. 

Po niejakim ozasie ktos zbliżył się do 
drzwi ostrożnie 1 uchylił je pocichu. 

— Ko tam? — krzyknął Żabiak, uaosząc się 
na posłaniu, 


ny domagać się musı odroczenia tych sporów. 
(Chodzi niektórym posłom niemieckim — jak 
wiadomo — o zaprowadzenie języka państwo: 
wego, tj. niemieckiego). 

Ferye sądowe mają trwać sześć tygodni. 
W niedziele 1 święta Bożego Narodzenie uie- 
wolno żadną miarą sądowych odb; wać rozpraw, 
w inna dni świąteczne termin odbyć się może 
tylzo w takim razie, gdyby zwłoka okazała się 
niebezpieczną. 

" Waiesiooy pozew może być zarzucony 
przez sąd na wypadek jaxiejkolwiek niekorape- 
tencyi, Zarzuty inne, wykluczające dalsze pro- 
wadzenie sporu, muszą być wniesione już przy 
pierwazym terminie, 

W terminach następnych wolno je pod- 

— To ja, synku — odpowiedziała wdowa, 
wchodząc do izdebxi z zapaloną świecą, której 
płomień osłaniała ręka. 

A stawiejąc swiecę na ziemię i zbiiżając 
Się do ohłopoz, zapytała: 

— Coż to, nie rczebrałeś się? 

Ten nsimdł na łóżku, patrzył w dół ze 
spuszczoną głową, nie odpowiadając ani słowa. 
Wdowa wtedy spostrzegła, że co$ nadzwyczaj 
nego się stało. Wzięła go zw ręce — płonęły; 
dotknęła dłonią czoła — było, jak ogień. 

— (orączkę masz, mój chłopcze! — wykrzy- 
knęia z przerażeniem, 

: abiak podmiósi wiedy swą twarz zmie- 
nioną i z szorstką otwartością, właściwą dzie- 
ciom ludu, rzesi bez żadnego wstępu: i 

— Pojurrze „garrotnją* moją matkę. i wuja 
Canijo ! i 

Wdowa osiupiała, słysząc te słowa. Nie 
rzekła nio, siadła tylko z poku na łóżku, akla- 
dsjąo z przerażeniem dlozie. Żabiak powtórzył 
jej wszystko, czego się ją) a OKA Nie 
przerywała mu, szepcząu tylko: « 

— Matko Paniti | Święty Józefie! Co 
my poczaiewy ? 4 az 

abiak zdawał się rmaieó gardło ściśnięte; 
wyrazy wychodziły zeń nrywane, podobe de 
głachych jęzów. ! 

— Ja — dodał wreszcie zwolna — pójdę ju- 
tro zobaczyć ją i zostanę przy wiej dopóki... 
dopóki jej nie odprowudzą 2% Cmenikiz. 

— Boże! co za szaleństwo ! 

— Szaleństwo ? 


— Tak, tak, mój synul A tożby to było to 


Z kolei przystąpiono do porządku dzien- 
nego. Pierwszym puaktem porządku dzienne- 
go była prośba Towarzystwa trammwajowogo o 
pozwolenie na ałożenie szyn i wybudowasie od- 
nogi od ulicy Żółkiewakiej ka dworcowi na 
Podzamczu. j 

Zanim przystąjiono do dyskusyi nad tą 
sprawą, ks. kanonik Mazurak uozynił 
wniosek, aby sprawę tę odroczono do tego 
czasu, póki nie będzie załatwiona sprawa, 
którą mówca pcdniósł dzis w swej interpela- 
oyi. Wniosek ten poparł dr. Goldmann. 

. R. dr. Maryański wyjaśnił, iż tram- 
waj konny ma prawo liczyć od Kasy Oszozę- 
dności do koszar Ferdynanda dwie sekcye. 
Do liczenia jednej sekoyi na tej przestrzeni 


Samo, co zwichnąć sobie całe życie, a mnie 
serce na zawsze zakrwawić! Straciłbyś dobre 
imię! Jezus Marya! nie myśl o tem nawet. 

— Więo czegóż się będziemy trzymać? — 
rzekł energicznie Zabiak. — Prawo jest pra- 
wem jednakiem dla wszystkich. 

— Nie ma prawa na świecie, któreby do te- 

o obowiązywało. 

z Ależ, AKG — wykrzyknął obłopak, zry- 
wając się i stająo przed wdową. — Alboż co 
innego jest głosić przykazania, a oo innego je 
wyęełmać ? Alboż nie uczyliście mnie sami, że 
ozwartem przykazaniem boskiem jest ozoić ojca 
swego i matkę swoją? A kiedyż — ciągnął 
dalej z całą szorstką energią awego charaxveru 
c kiedy bardziej poirzebować będzie matka 
moja, aby ją uczcił jej syn, jeżeli nio w chwili, 
kiedy mają jej zadsó Śreierć z ręki sprwwiadli- 
wości, na srodka publicznego placa ? i 

Gdy tak mówił, pierś jego wezbrala gwai- 
townie 1 wypadi z niej jęk, jeden tylko, «le 
straszliwy, jak nsgły wybuch calego wulkanu 
boleści, 1 

Wdowa, słuchając go, cofagia się trochę 
na łóżko, na kiórem siedziała i ze splecionemi 
dłońmi patrzyła na niego z rodzajeja ogol 1 
uwielbienia, z jakiem pozorny katecheta po: 
glądaiby na bohaterstwo świętego męczennika, 
Była niemal przygnębiona własnem dziełem. 

— Masz słuszuośy, synu mej duszy, masz 
słaszność — rzekła wreszcie, wstrzątwjąu glo- 
wą. — Powierzymy dom i dobytek opiece wuja 
Mateusza i jutro pójdziemy oboje, ale oboje ra= 
GM... SYNU | (Dok. nast.) 
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Cena prenum. na prowineji. „63% 
«© 
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będzie wedlug umowy obawiązaną dopiero wta- 


1 


zaa 


Następny Świadek członek Wydziału kra- | uieporządek, był zupelny brak kontroli, w księ- | aching parową. Bilet dla jednej osoby za zjazdem 


PRZEGLĄD z dnia 16 Czerwca 18%, 


dy, gdy nastąpi nowy podział sekoyi na Żół- jowega p. Tadense Romanowiaz, liezący | gach nie incżna było uwidocznić wszystkich 
kiewskiem, t. j, ża od Kasy Oszozędności do ‚iat 51, zeznaje, iź obwinionego zna od r. 1891, | rubryk itak n. p. opiry, ilə każde zastępstwo 
tampy kolejowej liczyć się będzie jedną sekcyę, gdy się zgłosił do niego i przedłożył mu swój | było winnem za sól, notowano w księdze za- 
« od rampy kolejowaj do rogatki druga sekcya, | projekt ukrajowieria soli, który miał zapobiedz 
Podział ten dotąd nie nastąpił, więc tramwaj ; samowolnemu pedwyżśszania ceny soli przez 
konny ma prawo pobierać opłaty według da- | przedsiębiorców, szozególniej w zimie. Projekt 


wnej taryfy. 


ten świądkowi sią podobał ; obwinionego jednak 


Takie same wyjaśnienia dawali pp. Sza- | odesłał do dra Marchwickiego. Następni do- 


jer, dr. Strojnowski i dr. Loewenstein. Pp. ks. 
Mazurak, dr. Małachowski i Ciuchciński, byli 
odmiennego zapatrywania. Po skończeniu dy- 
skusyi Rada przyjęła wniosek ks. kan. 
Mazurska. 

R. dr. Pisek przedłożył sprawozdanie, 
dotycząca kosztów poniesionych przez gminę 
w roku 1892 z powodu zarządzeń antiepida- 
mioznych. Koszta ta wyncsiły 87.658 »ł. 

R. dr Sieiski skarżył się, że barak 
apidemiczny, zbudowany na Janowskiem, nie 
odpowiada hygisnicznym wymaganiom. 

Rada powyższe wydatki zatwiardziła. 

R. d. Mahl przedłożył sprawozdania z 
wyniku obrad w sprawie kominiarskiej. Rada 
miəjska 27 października 1892 r. uchwaliła na 
wniosek p. r. Jonaszą zwołać ankistę, złożoną 
z szłonków Rady, członków korporacyi komi- 
niarskiej i reprezentantów właścicieli realności i 
poruczyć jaj uregulowanis sprawy taryfy ko- 
miniarskiej, oraz zbadanie lisznych szarg, któ- 
re że wszach stron podnosiły się przeciw nad- 
użyciom praktykowanym przez kominiarzy. 
Nadto miał Magistrat zawezwać dziennikami 
wszystkich właścicieli realności do przedło- 
żamia komisyi rachunków kominiarskich na 
podstawie których możnaby było zbadać, o 
ile kominiarze pobierają wyższe opłaty od tych, 
które im uiszczano dawniej wedlug starej ta- 
ryty. Ankieta odbyła kilka posiedzeń, za- 
stanawiała się nad poruczoną jej sprawą, a 
wczoraj dr. Mahl, jako rezultat tych obrad 
przedstawił w imieniu sekcyi czwartej nastę- 
pujące wnioski : 1) liczbę kominiarzy ws Liwo- 
wie powiększa się o 4, t. j z 17 na 21, 2) za: 
prowadza się książaczki, wedle których tylko 
rzeczywiście wykonane roboty kominiarskie 
mają być wypłacane, a w końca 3) poleca się 
Magistratowi, aby zażądał od kominiarzy pi- 
semaego zobowiązania się, iż przy żądaniu o- 
płat za czyszczenia kominów nia przekroczą 
dawnej taryfy wyżej, jak 10 do 20 procent. 

R. p, Jonsesz podniósł, iż magistrat nie 
wykonał uchwały Rady miejskiej z dnia 27 
października 1892 r., a mianowicie nie wydał 
wcale odezwy do właścicieli realności o przed- 
łożanie dawniejszych rachunków kominiar- 
skich eslem porównania ich z nowymi. W sku- 
tek tego mógł mowca komisyi przedstawić ra- 
chunki tylko niektórych właścicieli, którzy się 
do niego zgłosili. Jsdnemu z nieh (doktorowi 
medycyny) który sią żalił na ogromnie pod- 
wyższoną należytość, groził majster kominiar- 
ski, że jeżeli nie zapłaci natychmiast rachunku, 
to on podwyższy g3 jeszcze o 50 et. Liozba 
kominiarzy zdaniem mowcy nie stoi w żadnym 
stosunku do wzrostu stolicy, gdyż magistrat 
nia wydaje koncesyi starym, długoletnim ozela- 
dnikom i werkfiihrerom. Na 3.600 kamienie we 
Lwowie jes; wszystkisgo 17 kominiarzy (10 
majstrów, 6 wdów i 1 opiekun) tak, ża na je- 
dnego majstra przypada przeszło 210 domów. 
Wedlug nowej taryfy kominiarz ma pobierać 
zapłatę za czyszczenie od wymiaru komina. 
Lecz któryż właścicisi—pytał mowca— z wy- 
jątkiem może architektów, zna dokładnis wy- 
miar swoich kominów ? Czując się wygórowa- 
mym rachunkiem, którego sam kontrolować nie 
moża, pokrzywdzonym, do kogoż właściciel re- 
alności ma się udać po sprawiedliwy wymiar? 
Do korporacyi?! — Mimo szacunku i wiary w 
sprawiedliwcść członków Zarządu korporacji 
trudno przypuścić, aby skazał członka korporacyi 
dia właściciela realności cudzego rejonu, z któ- 
rym się może w życiu już nia spotka, podozas 
giy naraziłby sobie kolegę, który jutro mógl- 
by być jego sędzią. Muwca zapytywał przedło- 
żonych korporasyi podczas obrad komisyjnych, 
ozy od czasu zaprowadzenia nowej, droższej ta- 
ryty, wyższe mają doobody, na co ku ogólne- 
mu zdziwieniu odpowiedział przełożony że nie.. 
a więc ani wilk syty, ani owca cała! Dlacze- 
go żaden inny zawód nie posiada monopolu? 
Cóżby rzemieślnik, lakarz, adwokat lub ban- 
kier zapłacił rocznie do kasy miejskiej, gdyby 
mu ex ofo oddano pewien okręg miasta bez 
konkurencji ? à 

Dlaczego mają właśnie właściciele real- 
ności pewnego okręgu być skazani na pertra- 
ktowanie z trójką kominiarzy, dla której może 
nie żywią sympatyi, do której nie mają może 
zaufania? Diaczego ma się tylko ich krępo- 
wàò w swobodzis wybierania sobie odpowie- 
dniego majstra ? Chyba jest to nadzwyczajny do- 
datsk do rozmaitych przyjemności podatku- 
wych, egzekucyjnych i t. p. pod którymi wła- 
śolciele realności upadają! W końcu zapropo- 
nował mówoa, aby Rada po nieudałym ekspa- 
rymencie ujemnym dla obydwóch stron wróci- 
ła də dawuiejszego sianu rzeczy; i zażądał: 
1) zniesienia monopolu a zaprowadzenia napo- 
wró: wolnej konkurencyi, 2) odpowiedniego pc- 
większenia liczby rmajstców kominiarskich w 
stosunku do wzrostu i rozsze:zenią się miasta, 
3) zaprowadzenia książiczek, wedle których 
tylko rzeczywiście uskutecznione roboty ko- 
miniarskie mają być płacane. 

P. r. Getritz wystąpił w obronie ko- 
miniarzy i przemawiał przeciw wnioskom p. 
Jonaszu. Przemewiał jeszcze raz p. Jonasz, któ- 
ry zbijał wywody p. Getritza i referent dr. 
Mahl. Mimo wyczerpania dyskusyi do głosowa- 
nia nad tą sprawą, nie przyszło, gdyż okazał 
się brak kompletu. Na tsm obrady zakończono. 


Z Izby sądowej. 
(Przeniewierstwa w krajowem biurze soinem). 


Wezorajsza popołudniowa rozprawa roz- 
poczęła się o godzinie 4:tej od przesłuchania 
awiadza Motia Rumelta, handlarza soli w Ma- 
gierowie. Dnia 16 bm. złożył on w biurze 
sprzedaży soli do rą% obwinionego kwotę 500 
zł. tj. cenę pół wagonu soli, prosił jednak o 
wyssygnowanie mu całego wagonu. Na złożoną 
kwotę otrzymał pokwitowanie od obwinionego, 
nie wie tylko, dlaczego kwit opiewa na 495 
zł. a nie na 500 zł Obwiniony przyrzekł, że 
mn wyasygnnje cały wagon Soli, nia uczynił 
jednak tego do dnia 24 stycznia br. w którym 
to dniu Rumelt powtórnie w jego biurze się 
zjawił. Wtedy polecił mu obwinieny złożyć 
resztę pieniędzy za cały wagon soli w kwocie 
4935 zł. do kasy krajowej, co on też uczynił, 
poczem mu obwiniony wyasygnował cały wa- 
gon, chociaż kasa krajowa tylko połową ceny 
trzymała. Kwota 500 zł. pozostała w rękach 
oskarżonego, do czego on się przyznaje. 
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wiedział się Świadek od dra Zgórskiego, że 
tworzy się wə Lwowia gal. akc. Towarzystwo 
handlowe, które stosownie do projektu obwi- 
nionego ohce w swe ręcs ująć pcśrednietwo 
sprzedaży w całym kraju. Tow. handlowe nie 
dostało od ministeryum na to zezwolenia, objął 
więc sprzedaż soli na siebie Wydział krajowy, 
do którego wazedł jako funkcyonarynsz obwi- 
niony. Wydział kraj przedstawił sejmowi od- 
powiedni wniosek, a sejm upoważnił Wydział 
do rozpoczącia w tej sprawie rokowań z mini- 
sterynm skarbu. Świadek pojechał do Wiednia i 
rokował tam z szefem sskcyi Baumgartenem. 
Udział w tych naradach wziął takża obwiniony. 
W prywatnej rozmowie p. Baumgarten powie- 
dział świadkowi, że na obwinionego wpłynęło 
mnóstwo skarg i deanncyacyi, iż nadużywa 
swego stanowiska w Tow. handlowem, a mia- 
nowicie, że czyni rozmaite przyrzeczenia i każe 
sobie za nie płacić. Powróciwszyjdo Lwowa do- 
wiedział się, że w prokuratoryi toczy się przeciw 
p. Kijańskiemu śledztwo. Oczekiwał więc wy- 
niku jego, a dennacyacyom nie wierzył, bo 
nie miał ładnego aa to dowodu, iż są prawdzi- 
wa. Z końcem grudaia przyszło zezwolenie od 
ministarynm na objęcie przez kraj sprzedaży 
soli. Świadek potrzebował Kijańskiego, gdyż 
wszędzie odzywano się o nim, że jest 
najlepszym fachowym zaawcą spraw solnych. 
Bał się go jednak przyjąć przęd ukończeniem 
śledztwa. Zasięgał więc o nim więdomości, % 
usłyszawszy z ust bardzo poważnych dobre o 
nim świadeotwo, przedstawił Wydziałowi kraj. 
wniosek na jego przyjęcie. Przedtem rozmówił 
się s nim, powiedzisł mu, że go przyjmie, ale 
miech pamięta, że gdyby zawiódł jego zanfanie 
i zbrukał tą tak piękną sprawę, to będzie miał 
w nim nie przełożonego, który go będzie są- 
dził, ala wroga, który go będzie ścigał. Zanie- 
pokoiło go potem to, gdy dowiedział się, iż 
Kijański gra na loteryę. Obwiniony jednak za- 
pytany o to wyparł się tego. Gdy w końcu 
śledztwo przeciw obwinionemau w prokuratoryi 
zostało zaniechane, sprawa przyjęcia przyszła 
pod obrady Wydziału i  Kijański został 
przyjęty. 

Zə względu jednak na niezbyt pochlebne 
wieści krążąca o nim nie zrobiono go szefem 
biura solnego, jak to miano zamiar uczynić z 
początku, lecz dodano mu kierownika w osobie 
inżyniera Wydziału p. Syroczyńskiego. Obwi- 
niony był zatem tylko fachowym referentem. 
Nie miał charakteru urzędnika, lecz był tylko 
fankcyosaryuszem na wyjątkowych prawach. 
Można go było wydalió w każdej chwili za 
półrocznem wypowiedzeniem lub za zapłatą 
półrocznej pensyi. Nie podlegał przepisom eme- 
rytalnym, Żona nie miała prawa do pensyi 
wdowiej. Z tego nie wynika jednakże, żeby 
przyszłcść jego nie była zapewnioną, mógł bo- 
wiem mieć podwyższoną z czasem pensyę, miał 
zaś w razie pomyślnego rozwoju interesu sol- 
nego prócz pensyi otrzymać tantiemę od sprze- 
danej soli. Czynnością Kijąńskiego jako refe- 
reatą było przygotowywanie w porozumieniu 
ze świadkiem wniosków na posiedzenia komi- 
syi solnej i dls Wydziała krajowego. Zə stro- 
nami znosił się obwiniony. Do niego także 
szły wszelkie sprawy po poprzedniem przejrze- 
niu ich przez p. Sproczyńskiego, jednak z po- 
czątka p. oyroczyński dla wielu zająć tej 
czynności nie wykonywał. * 44 

W dalszym ciągu rozprawy WwCZOTRjszej 
przesłuchano świadków pp Syroczyńskiago, 
Zawadzkiego i Kamieńskiego urzędaików biura 
solaego. Z wyjaśnień ich co do manipulacyi 
przy sprzedaży soli okazuje się, że z reguły 
nie mogła byó wydawaną asygnata na sól bez 
poprzedniego niszczenia za nią opłaty w kasie 
krajowej. - 

Mogło się to dziąć tylko w tym razie, 
gdyby strona miała za wiedzą p. Romanowicza 
odpowiedni kredyt. Surowo również było za- 
bronione przyjmowanie pieniędzy od stron, Ki- 
jański jednak przyjmował je i 'w całości lub 
w części zatrzymywał. Korzystał nawet z tego 
procederu, ża pewnym zastępcom, ze względu 
na uniknięcie kosztów spsdycyi, asygnowano 
cząsami cały wazon soli, chociaż zamówienie 
opiewało na pół wagonu. 

W sprzedaży soli magazynowej, o której 
wspomniano w akcie oskarżenia, Kijański z po- 
czątku porozumiawał się z p. Romanowiczem 
co do minimalnej ceny sprzedaży. W czasie 
sejmu byl p. Romanowicz tak zajęty, Że nie 
miał czasu zajmować się biurem solnem, Ki: 
jański zatem skorzystał z tego i sprzedawał 
ową sól na własną rękę, a pobrane sumy do 
własnej schowsł kieszeni. 

Zmierzchnicy bezpośredni Kijańskiego pp. 
Romanowicz i Sgroszyński wyrażali się niezbyt 
pochlebnie o pilności obwinionego. Pod zag 
nrzędowania Kijańskiego przychodziły do Wy- 
działu kraj. różne doniesienia. P. Romanowicz 
uważał jednak je za bszpodstawne zarzuty, ukate 
przez tych, którym objęcia sprzeduży soli przez 
kraj było niedog dnem. Zresztą nia zważano 
na nic dlatego, że śledztwo przeciw Kijańskia- 
mu wdrożone przez prokuratoryę zostało zanie- 
chane. O godz. 8 wieczorem przerwał przewo- 
dniczący rozprawę. 


* * 


* 

Dziś dalszy ciąg rozprawy rozpoczął sią 
o godzinie Jej rano. Przesłuchiwano w dalszym 
ciągu p. Kamieńskiego, urzędnika biura solne- 
go, który objaśniał manipulacyę biurową. On 
także zeznaje, iż według  instrukoyi biu- 
rowej, nie wolno było w biurze przyjmować 
pieniędzy za sól. Obwiniony jednak pieniądza 
przyjmował chociaż p. Romanowicz zakazał 
mu pieniądze przyjmować. 

Na zapytanie przewodniczącego, kto był 
upoważniony do podpisywania awiza kolejowe- 
go na sól, oświadcza świadek p. Romanowicz, 
iż tego instrukcya nie określała. Swiadek przy- 
znaje, iż było tu wielkim błędem kontroli. 
Stało się to jednak dla tego, że Wydział kra- 
jowy posiada znakomity korpus urzędniczy, 
któremu wszelkie uznanie oddać się musi; 
wszyscy urzędnicy Wydziału cieszą się wiel- 
kiem zaufaniem i przez lat trzydzieści, odkąd 
Wydział krajowy urzęduje, nie popełniono 
w nim żadnego nadużycia. Ztąd ież to pocho- 
dzi, że w instrukcyi nie przewidziano tego kto 
ma podpisywać awiza, bo nie przypuszczano, 
by kto z tego powodu popełnił jaki czyn nie- 
prawy. 

Z dalszych przesłuchań świadków poka- 
zało się, że w biurze solnem panował wielki 


mówień tylko w nwadze, bo osobnej rubryki 
na to nia było. Nadto miał oddział rashusio- 
wy wadłag instrukcyi co miesiąca robić ra= 
chanki, tego jeduak nie czynił, Również spe- 
dytor p. Tuszyński miał przedstawiać rachunki 
awoje co miesiąca, lecz nie przedkładał ich, a 
biuro sclne go do tego nie wzywało. Gdyby 
przepisy instrukcyi były ściśle przestrzegane i 
miesięczne rachunki były robione, to już po 
miesiącu byłyby wyszły na jaw przeniewier- 
stwa obwinionego i suma przez niego przy- 
właszczona nie byłaby doszła do takiej wy- 
sokcści. 

Następnie odczytano wszystkie instrukoye 
biura solnego i kasy krajowej, oraz zeznanie 
świadka K. Lsszozyńskiego, listonosza, który 
zeznał, iż obwiniony szukał go dnia 13 lutego. 
Obwiniony zaprzecza, żeby odebrał awizo 13 
lutego, twierdzi, że to było 12. Przewodniczą- 
cy zauważył, że dla sprawy jest to wszystko 
jedin: czy awizo to było odebrane 12 czy 13 
utego, wałnem jest tylko to, że obwinieny o- 
debrał je po swej rozmowie z p. Romanowi- 
czem, « więo jug wówczas, gdy przeniewierstwa 
oskarżonego wyszły na jaw i gdy mógł się 
spodziewać, że będzie usunięty z urzędu. 

Na uwaga tę obwiniony nie odpowisdział 
ani słowa. - 

W końcu przesłuchano szereg świadków, 
którzy zamawiali sól u obwinionego i na ręse 
jego składali pieniądze. Wszyscy zeznają zgo- 
dnie z akiem oskarżenia ; zeznania ich nie no- 
wego nie przynicsły. O godzinie 1 przerwano 
rozprawę, dalszy ciąg dzś po poładniu o go- 
dzinie 4. 


KRONIKA. 


Lwów 15 czerwca, 

Mianowanla. Miniaterstwo handlu zamianowała 
praktykantów pocztowych: Antoniego Faglio w Se- 
rajegie, Karola Pietrzykowskiego we Lwowie, Igna- 
cego Karcza w Tarnopolu, Konstantego Krzemiń- 
skieg>, Kornela Kluczyńskiego, Emila Wonscha i 
Jana Kosiulińskiego we Lwowie, Jana Muchowicza 
w Krakowie, Stanisława Arknziewicza i Zdzisława 
Rodzynkiewicza we Lwowie, Fortunata Wachała 
w Krakowie, Łukasza Kurmenowicza i Hermana 
Weinsteina we Lwowie, Ignacego Balickiego w Sta- 
nieławowie, Seweryna Knuiczyckiego i Juliana Gęba- 
rowicza we Lwowie, Stanisława Fedasza w Zółkwi 
i Mikołaja Kupskiego w Btanisławowie; dalej eks- 
pedytorów pocztowych: Jana Laszkiewicza i Adolfa 
Fritschego we Lwowie, Jana Swaryczewskiego w 
Stanisiawowie , Pejsacha Horowitza i Franciszka 
Haschkę we Lwowie asystentami pocztowymi, a dy- 
rekcya poczt i telegrafów przeznaczyła: Weinsteina 
do Tarnepola, Kulczyckiego do Jasła i Gębarowicza 
do Sokala, pozostawiając resztę nowomianowanych 
asystantów w dotychczasowem miejsen służbowem. 

Rektorem Uniwersytetu Jagieilońskiego na r. 
1894/95 wybrany został profesor dr. Tadensz Bro- 
wiez. Zebrani na wykładzie anatomii patologicznej 
uczniowie medycyny urządzili onegdaj prof. Browi- 
czowi piękną owacyę dla okazania mu swojej rado- 
ści z jego wyboru. 

Slub księżniczki Ludwiki Radziwiłłówny z hr. 
Armandem de la Rochefoucauld, drugim synem kaię- 
cia i księżnej de Dondeauville, odbył się w Paryżu 
dnia 9go b. m. W orózaku ślubnym znajdowała się 
królowa Izabella hiszpańska , wiele osób z arysto- 
kracyi f'ancuskiej, a z Polaków tylko członkowie 
rodziny Rudziwiłłów. 

Z trybunału administracyjnego. W nocy z 25 
na 26 czerwca 1889 spaliła się między godziną 12 
a 8 gorzelnia p. G. w Nowosiółkach kardynalskich, 
wraz z magazynem, w którym się znajdował zapas 
wódki. 

P. G, doniósł o tem natychmiast komisarzowi 
skarbowemu w Uhnowia i wysłał następnie pocztą 
z Rawy pisemne doniesienie do dyrekcyi powiąto- 
wej w Przemyśla z preśbą O odpisanie podatku od 
spalonej wódki. 

Komisya wysłana na miejsca skoustutowała 
rzeczywiście, Że gorzelnia i magazyn z wódką zgo- 
rzały do szczętu, mimo to władzą skarbowa odmó- 
wila odpisania przypisanego podatku od wódki, po- 
niewsż ilośń a,alonej okowity nie da się dokładnie 
skonstatować, a głównie z tego powodu, że koperta, 
w któ'ej nadanem zostało doniesienie do władzy 
skarbowej w Przemyślu nosi stempel porztowy z 
27 czerwca, podczas gdy termin 34-godzinny, w któ- 
rym waille ustawy doniesienie o wypadku elemen- 
tarnym powinno było nastąpić, upłynął już 26-go 
w nocy, a właściwie 27 o godz. 3 zrana. 

Odmowna ta decyzya została zatwierdzoną 
w toku instancyi przez dyrekcyę skarbową we Liwo- 
wie. Ministerstwo skarbu zarządziło jeszcze docho- 
dzenia co do chwili podania na pocztę dcuiesienia, 
Ble mimo, že dochodzenia wypadły na korzyść re- 
kurenta, gdyż dwaj przetłachani świadkowie potwier- 
dzili, iż byli obecni jak p. G. 26 po 5-tej list ten 
na pocztę oddał, œ urzędnicy pocztowi w Rawie 
przyznali, żo nie jest wykluczonem, aby list podany 
na pocztę 26 czerwca po godzinach urzędowych, 
skoro już 26 nie odszedł, nia mógł nosić stampili 
z 27-go — zatwierdzilo ministerstwo odmowną de- 
cyzyę, uważając stampilią pocztową z 27 za jedynie 
rozstrzygającą. 

Wskatek wniesionego w tej sprawie zużale- 
nia do trybunełu administracyjnego, odbyła się 12 
b. m. rozprawa przed trybunałem pod przewodni- 
ctwem JA. br. Lemayera, ns której imieniem 2:14- 
cego się stanął adwokat wiedeński dr. Edmnad 
Kornield, 3 

Po przeprowadzonej rozprawie zniósł trybunał 
zgodnie z wywodami zażalenia uchwałę ministerstwa 
i orzekł, że doniesienie do dyrekcyi nastąpiło na 
czag wobec tego, że 24 godzinny termin do poda- 
nia tego doniesienia na pocztę kończy się 27 choć- 
by o godzinie 3 z rana, koperta nosząca stampilię 
z 27 nie dowodzi zatem, że doniesienie zostało za 
późno podznem, z drugiej zaś strony przez świad- 
ków zostało udowodnionem, że rekurent podanie to 
wniósł już 26 na pocztę i że nie jest wykluczonem, 
aby podanie oddane na pocztę 26 po godzinach u- 
rzędowych otrzymało stampilię z 27. 

Co do ilości spalonej wódki, to skonstatowanie 
tego ubytku przedstawia Się jako czynność czysto 
rachunkowa, gdyż nie ma najmniejszej podstawy do 
przypuszczenia, że p, G. przed pożarem okowitę nie- 
legalnie wywiózł. Me: 

Zwiedzenie kopalń wielickich, z którego czy- 
aty dochód przeznacza się na budowę domu akade- 
miekiego w Krakowie, odbędzie się w piątek 29-go 
czerwca, t. j- w dzień św. Piotra i Pawła. W tym 
celu będzie kopalnia rzęsiście oświetloną, a nadto 
urozmaicą pobyt w niej cgnie sztuczne i jazda pie- 
kielna. W tym dniu tylko 400 osób w dwóch od- 
działach po 200 osób kopalnię zwiedzić moża. Bi- 
letów nabyć można wyłącznie w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego i kawiarni Piotra Porzyckiego w 
Krakowie oraz w Wieliczce przy kasie. Cena biletu 


dla jednej osoby 2 zł, 50 ot. bez zjazdu i wyjazdu ! 


i wyjazdem imachiną parową 2 zł. 80 ct, Z przesył- 
ką pocztową o 20 ct. więcej, Wejście i zjazd do 
kopalni odbywa się o godz. 1%, i 2 po poładnin. 
Cena jazdy omnibusem z dworea kolej w Wieliczce 
do szyku „Rudolfą* albo z powrotem 20 ct. — 
Również odchodzą omnibusy z Wieliczki do Krako- 
wa o gadz. 4, 6, 8 i 10 wieczorem. Pociąg ogoho- 
wy odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godz. 12 
w południe, a z Wieliczki do Krakowa v godz. 6 
min. 10 wieczorem. 

O sztuce. Tak brzmi tytuł prelekcyi, którą 
wczoraj wygłosił w Czytelni katolickiej ke. prof. 
Eustachy Skrochowski. Szanowny prelegent, który 
jest bez kwestyi pierwszorzędnym znawcą omawia- 
nego przez siebie przedmiota, poświęcił tę poga- 
dunkę charakterystyce dzieł sztuki, pomieszezonych 
na wystawie, ponieważ jednak brak czasn stanął na 
przeszkodzie dokładnemn omówieniu całego, zbyt 
obszernego przedmiotu, poprzestał więc tylko na 
samym pałscn sztuki i na pobieżnej wzmiance o 
panoramie. To, co nagromadził w swoich dwudziestu 
trzech salonach i salonikach pałac sztuki, przedsta- 
wia sig tak imponująco, żə kto wie, czy nawst 
pierwszorzędne wystawy jak paryska, monachijska 
i wiedeńska przewyższają dziś lwowską. Jednakże 
w stosunku do liczby malarzy polskich, rozrznco- 
nych za granicą po rozmaitych cgriakach sztu*i, 
nie jest wystawa obesłaną tek jakby być mogła. 
Brakuje zupełnie kilku znakomitych imion. Tu winy 
szukajmy w nieustającem kosmopolityzowaniu się 
sztuki i artystów. Poświęcając każdemu z wybitnych 
obrazów kilka nwag, przeszsdł ks. profesor obydwa 
oddziały wystawy: oddział malarzy współczesnych, 
w którym zatrzymał sią dłużej przy utworach Gie- 
rymskiego („Żydzi modlący się nad Wisłą), Sta- 
chiewicza („Legenda o Matce Boskiej*), Fałata itp. 
oraz oddział retrospektywny, gdzie zwrócił baczną 
uwagę na obrazy dwóch nieocenionych należycie 
artystów Chlebowskiego i Michałowskiego. O pano- 
ramie powiedział ka. prof. kilka słów, zwracając 
oczywiście główną uwagą na świetną perspektywę 
i pejzaž tego obrazn. 

Ceny na wystawie. W sprawie tej otrzymu- 
jemy następujące pismo: „Dodać i ja ze swej stro- 
ny muszę, żem u Szolca, cukiernika z Przemyśla, 
na wystawia płscił za filiżankę czekolady 60 ct. 
za poreyę kawy 5O ct, za szklankę herbaty 20 ot., 
za jedno ciastko 10 ct, a za jeden płatek cytryny 
10 et.!!I* 

Bal panleński. Jntro wieczorem zabrzmi po 
kilkumiesięcznych wakacyach sala kasyna miejskie- 
go Życiem, jakie wnoszą ze sobą młode, ochocze 
żywioły. Komitet z hrabianką Wandą Badenianką 
na czele, zbierze zatem jnż jutro plony, mające za- 
silić Fasę kolonii wakacyjnych. Zbyteczną więc jest 
rzeczą zapewniać, iż bal ten będzie i urozmaicony 
i wesoły i elegancki; każdy mający chęć takiej 
użyć zabawy, podąży jutro, w sobotę, na Akade- 
micką ulicę, aby w oświetleniu różnobarwnych lamp 
elektrycznych przyjrzeć się pięknemu urządzeniu 
sali i usłyszeć dzielną kapelę Rolla ! 

„Sokół* w Jaworowie urządza d. 17 czerwca 
w niedzielę wycieczkę do Szkła. W program wy- 
cieczki wchodzą zabawy towarzyskie w parku za- 
kładowym, a wieczorem zabawa z tańcami w ssli 
zakładowej, 

Jeden z ostatnich weteranów. Piszą nam z 
Dobromila: „Przed kilkn tygodniami donieśliście o 
zgonie jednego z ostatnich weteranów wojsk pol- 
skich z r. 1830—31 8. p. Jcachima Grzymuły 
Piątkowskiego, który zmarł w Pietuicach i pocho- 
wany został na cementatzu w Dobromiln. Była to 
postać niezwykła, charakter, jakich dzisiaj nie wiele 
spotkać możne; cichy i sšromny w całem życia, 
pracowity i oszezędny aż -do podzinu, był żywym 
przykładem, jak każdy prawy Polak slużyć powi- 
nien Boga i ojczyżnie; dlatego godzi się choć krót- 
kiem wspomnieniem uczcić pamięó tego patryoty, 
który bez rozrzewnienia nigdy o ojczyźaje nawet 
wspomnieć nie mógł, Urodzony na Wołynia w po- 
wiecie dubieńskim w r. 1809 na pierwszą wieść o 
listopadowej rewolucyi w Warszawie pospieszył na 
pole walki, gizie pod pułkownikiem Różyckim i je- 
nerałea Dwernickim brat ndział we wszystkich wa- 
Żniejszych bitwach, odznaczając się zawsze osobistą 
dzielnością, zimną krwią i przytomnością umysłu, 
za co też odznączony został krzyżem waleczności 
„Virtuti militari*, Po upadku powstania listopado- 
wego schronił się wraz z wielu ianymi do Galicyi, 
a będąc pozbawionym rodziny i majątku, nie prze- 
bierając, jął się zaraz pracy, by nie być ciężarem 
dobroczynności prywatnej lub ofiarności publicznej 
i chlubił się też tem zawsze, że nigdy najskromniej- 
szego nawet nia przyjął datku, lecz owszem nieraz 
jeszcze swym niewielkim zarobkiem podzielił sięz nie- 
jednym będącym w potrzebie kolegą. Skromny i ła- 
twy w obejściu, szczery i otwarty w cbcowanin 
z innymi, działał zawsze jak duch zgody i miłości, 
łagodząc nieraz ciężkie waśnie i nieporozumienia 
wśród kolegów i znajomych, czem zdsbył sobie 
wkrótce miłość i szacnnek wszystkich, z kim się 
zetknął, a szlachetny pod każdym względem, za- 
sz(zycał się przyjaźnią nejpierwszych domów ziemi 
sanockiej, gtawszy się poniekąd członkiem wielkiej 
rodziny szlachty sanockiej. Pizytem ani na chwilę 
nie spoczął w służbie sprawy narodowej. Uczestni- 
czył we wszystkich ówczesnych pamiętnych wypad- 
kach politycznych naszego kraju, zwłaszcza w roku 
1846 i 1848, przez co ściągnął na siebie baczne 
oko władz rządowych, co też było powodem, Że ja- 
ko emigrant po dwakroć musiał uchodzić za granicę 
kraju. Cząsu tego tulaczki wśród obcych jednak by- 
na'mniej nie zmarnował, zwiedził prawie wszystkie 
kraje zachodniej Europy, dłuższy czas przebywał 
w Strasstnrgu, Paryża i Brukseli, brał żywy udział 
w pracach i naradach emigracyi polskiej we Fran- 
cyi, a w wolnych chwilach badał urządzenia i sto- 
sunki społeczne, zwiedzał wzorowa gospodarstwa 
rolne, ażeby wszystko, co gdzie widział dobrego i 
pożytecznego, przeszczepić na grunt ojczysty. Wresz- 
cie wiedziony tęsknotą za krajem, po kilkn latach 
wygnania, powrócił po raz trzeci do Galicyi, za 
wstawieniem się znakomitych swych przyjaciół uzy- 
skał obywatelstwo austryackie, nabył kawał ziemi 
na własność, a przyszedłszy z wiekiem i doświad- 
czeniem do przekonania, że Polska nie orężem, lecz 
pracą organiczną i społeczną z upadkn powstać 
może, poświęcił się cały pracy nad dobrobytem i 
oświatą Judu, wśród którego osiadł. Wzorowe jego 
gospodarstwo w Pietnicach nagr dzone medalem za. 
slugi, dyplomem honorowym i nagrodą pieniężną 
przez Towarzystwo gospodarskie, była szkołą dla 
całej okolicy, jak na roli pracować należy, aby ta 
praca odpowiednie przyniosła pożytki. A że to nie 
była czczą tylko teorya lub próźne doświadczenia, 
dowiódł, dorokiwszy się w czasach, które powszech- 
nie ciężkiemi nazywają, znacznego, jak na to, Ža 
zaczął prawie z niczem, majątku — i nigdy ts% na 
ciężkie czasy nie narzekał, Pełen inicyatywy i wy- 
trwałości, wspólnie z ludźmi dobrej woli, których 
zawsze ciepłem słowem i dobrym przykładem do 
czynu powołać umiał, zorganizował w Dobromilu 
straż ogniową oshotniczą. A.by skuteczniej walczyć 
z lichwą żydowską, założył Towarzystwo zaliczkowe 
w Dobromila, które za jego współudziałem jako 
przewodniczącego rady nadzorczej a następnie dy- 
rektora, Świetnie się rozwinęło, z wielkim dla całego 


powiatu pożytkiem. Widząc skuteczną i zbawienną : 


działalność Kółek rolniczych, wsparł przed kilku 
laty Kółko rolnicza w Dobromilu kwotą 500 zl. 
wyrażając życzenie, żeby też wszyscy, którzy mogą, 
poszli za jego przykładem, a nie byłoby wówożas 
mowy i potrzeby pisania o nędzy w Galicyi. Were- 
dyk niesłychany, umiał zawsze i wazędzie każdamu 
prawdą powiedzieć, zła skarció, ująć się za krzywdą 
słabszego , a dobre pochwalić, czem zjednał sobie 
niezwykły szacunek i powagę wśród koła znajo- 
mych. Obdarzony rzadką pamięcią, bystrością i trai- 
nością sądu, przykuwał godzinami do sisbie słacha- 
czy opowiadaniami o wypadkach wojennych i póź- 
niejszych dziejach naszego kraju, lab o zdarzeniach 
z własnego Życia, tak, że zżalem przychodziło prze- 
rywać te opowiadania, bo wiele ten człowisk wi- 
dzisi, wiele przeszedł, wiele doświadczył i wiele 
mógł nauczyć, Polak z krwi i kości nie znał róż- 
nicy między Polakami a Rasinami, wszyscy ma byli 
zarówno brzómi, to też pogrzeb jego wyglądał, jakby 
chowano jakiego wielkiego patryotę ruskiego, tyle 
tam zehrało się duchowieństwa i lada ruskiego. Dla 
swych pedaładuych i włościan był surowym, ala 
sprawiedliwym, chętnie każdemu pośpieszył na ratu- 
nak, czy to z pierwszą pomocą w wypadku nagłej 
choroby, czy s pomocą materyalną w potrzebie, czy 
to wreszcie radą i osebistem wstawieniem się prze- 
ciw niesłusznej napaści lub krzywdzie, i widać, ża 
posiadł miłość tysh maluczkich, fEtórzy nie zważa- 
jąc, Že to pan i lach, tłumnie z procesyami w sga- 
tach świątecznych pośpieszyli oddać mu ostatnia po- 
sługę, a wśród tego tłamn ciągle można było sły- 
szeć głosy z za łez: „dobryj buw pan; takoho pana 
dałeko ne znajde”. Czerstwość zdrowiu i zupełną 
przytomność i ktystrość umysłu zachował aż do 
końca Życia i do ostatka też pomimo bardzo pole- 
szłegu wieku, zajmował się gorąso sprawami Kółka 
rolniczego i Kasy zaliczkowej w Dobromila, zdaw- 
szy gospodarstwo rolne na dzieci. Aby uwiecznić 
dobre stosunki, jakie go łączyły z Rusinami, pozo- 
stawił legata na cerkiew w Pietnicach 500 zł , na 
cerkiew w Tarnawie 500 zł i na sprawienie dzwo: 
nów do kcścioła w Dobromila 1000 zł. Przeziębiw- 
azy się, nabawił sią śmiertelnej choroby, 2 kió- 
rej się jnź nie rodaiósł, a błegosławiąc zebrane 
w koło siebie dzieci i wnuki, ze słowami na ustach : 
„Kochajcie się, słażcie Bogu i Ojczyźnie, jek ja 
głażyłem cale życie”, z zupełnym spokojem i swo- 
bodą oddał Pan ducha. Działalność całego żywota 
tego cichego patryoty, jest żywym przykładem, co 
przy dobrej wili, wytrwałości, pracy i oszczędności 
jednostka zdziałać może: był wzorowym katolikiem, 
Polakiem, obywatelem, mężem i ojcem rodziny, za 
co niech będzie cześć jego pamięci, a ci co go znali 
i z nim się stykali, dłngo o nim z żalem wspomi- 
nać hędą i swoim dzieciom i wnukom opowiadać, 
tak, że pamięć jego rychło nie zaginie. 

Okropny język magistratu lwowskiego. Z mia- 
sta nadesłano nam jeden egzemplarz plakatu, wy- 
danego przez magistrat i zawiadamiającego pu- 
bliczność o otwarciu ruchu na kolei elektrycznej. 
Na plakacie tym, osoba, wysyłająca go, podkreśliła 
wszystkie błędy, popełnione przeciw pisowni, gra- 
matyce, duchowi języka, logice itp. Ponieważ nie- 
podobna wszystkich tu cytować, zadowalniamy się 
przytoczeniem kilku na próbę. Plakat ogłasza, że 
„kolej elektryczam zostaje oddaną do użytku pu- 
blicznego z dniem 31 maja, w którym dniu rozpo- 
cznie się ruch regularny tejże kolei“. Więs jedna 
i ta gama rzecz niepotrzebnie dwa razy powiedzia- 
na, bo skoro „kolej zostaje oddaną do użytku pu- 
blicznego”, to oczywiści że musi się tem samem 
„rozpocząć ruch regularby*, Nie mówi się „poje- 
dynczy wagon“, tylko poprosta „wagon“, nie ma 
bowiem wagonów podwójnych, przynajmniej w tym 
wypadku, tylko jeden wagon, dwa wagony, itd. Do- 
wiadnjemy się dalej z plakatu, ża „kolej elektry- 
czną ma zawsze jschać lewym torem“, tak jakgdy- 
by kolej, przez którą rozumie się tor kolejowy, mo- 
głajechać, oraz, że „w porze ciemnej ma każdy wa- 
gen elektryczny u góry dwie latarnie“, Potem 
ostrzega plakat, iż „dla bezpiecznego ustąpienia z 
toru przed nadchodrązym wozem elektrycznym, na- 
leży się oddalić na bok od szyny przynajmniej je- 
den metr, czyli na krok dłagi*. W innem miejscu 
czytamy, że „publiczność zbliżająca się do szlaków 
kolei elektrycznej, czy to pieszo czy powozem. czy 
też wierzchem konno, powinna uważać na sygnały”, 
Ze zdania tago dowiadujemy się dwóch rzeczy, że 
publiczność moża jeżdzić na konia, i że magistrat 
lwowski niə wie, iż wyrazy „wierzchem* i „konno“ 
gą synoninami. Natomiast pomiędzy wyrazami „prze- 
stanek“ a „przystanek“ nie robi magistrat żadnej 
różniny i używa słowa „przestanek* zupełnie nie. 
właściwie, gdyż oznacza ono tylko miejsce, na któ- 
rem tramwaj przestaje już zupełnie kursgo= 
wać, Stylistyka plakatu jest podobną jak grams- 
tyka i pisownia. Czytamy mianowicie, że wozy mają 
się zatrzymywać „przy zdybania się z pochodem 
pogrzebowym albo uroczystym lub wogóle licznym 
publicznym”, Trudno cytować wszystkie dowody, 
jak magistrat nasz nmie pięknie po polska, Jest 
bowiem tych dowodów siedemdziesiąt. 

Wygody elektryczne. Policya lwowska wy- 
stąpiła energicznie przeciw przepełnianiu wozów 
tramwaju elektrycznego, przeciw czemu nicby mieć 
nie można, gayby to nie było połączonem z przy- 
krośgiami dla publiczności. Bo skoro dzięki nie- 
udolności zarządu tramwaju elektrycznego muszą 
czekać ludzie na wóz pół godziny albo i więcej, 
dziwić się nie możaa, że z niecierpliwością zapełnią 
nadmiernie jeden wagon, jaki się pokaże, a trndno 
żądać od każdego wsiadającego, aby wpierw liczył 
wszystsie osoby, które się już znajdują w tramwaju. 
Tymczasem policya przepełniony wóz zatrzymuje 
a znalazłszy więcej niż 32 osób, wszystkim ponad tę 
liczbę każe wysiadać, I tak zdarza się, ża ktoś 
całkiem niewinny, taki, co jeden z pierwszych za- 
jął miejsce w wagonie, zostaja wyr ucony, a nadto 
służba stosuje przytera ciekawą metodę i pieniędzy 
za zapłacony bilet nie zwraca. Podobnie zdarzyło 
się już kilka razy, a także wczoraj o godzinie 9-tej 
wieczorem przed wystawą. W sprawie takiej ma- 
nipulacyi piszą nam z miasta: „W Niemczech, np. 
w Monachium i Berlinie, policya trzyma się odmien- 
nego, wygod:iejszego dl» publiczności systemu ; 
„Konstabl, czyli nasz stójkowy, gdy tylko dostrzeże, 
że w wagonie tramwaju znajduje sią jedna osoba 
więnej, opuszcza. awe stanowisko, wchodzi do wa- 
gonu i mówi kondukxtorowi: „ote haben 1 Pasagier 
mehr und zahlen 5 Mark“, zapisuje sobie numer 
wozu i wychodzi, ale nieszczęśliwego pasażera nikt 
nie wyrzuca i to się nazywa porządek,“ 

Jeden z pasażerów, 

Z Karlsbadu piszę: Wrażenia, któremi pra- 
gnąłbym sią z wami podzielić, cisną mi się pod 
pióro, lecz wybóć w nich bardzo trudny, bo rzeczy. 
wiście tyle się tn widzi objawów Życia społecznego 
i przemysłowego, wręcz odmiennych od naszych, że 
należy pomiędzy niemi. oględnie wybierać, Cały 
bardzo ożywiony ruch tutejszy, którym miasto wre 
i kipi od wczesnego świtu do godziny 9-tej wieczo« 
rem, skierowany jest jedynie do uprzyjemnienia žy- 
cia licznych bardzo kuracyuszów, szukających ulgi 
u tutejszych Źródeł i kąpieli z zachowaniem wazel- 
kich możliwych wygód. Kto się więc chce dobrze 
zabawić, naturalnie, „kurmóssię*, jak tu powiadają, 
ma szerokie pole ku temu, bo może slucha ró. 
nego rodzaju pierwszorzędnych  orkiestrowych mna 
zyk, bywać na doskonałych przedstawieniach tą- 
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atralaych, złożozych z Gperctek i wesolych wiedca- 
iżejszych widowiskach w tua- 
tejszym Théatre de Yariótó, a nawet dwa razy La 
się wytańczyć w obszernsj sali 
szczególnie zsś każdy rozkoszować się 
może nroczymi spacerami po ślicznia urządzonych 
i utrzymanych tutejszych cgrodach i parkach i dal- 
cały 


skich komedyjek, za 
tydzień porządnie 
karsalu ; 


Bzemi trochę ekskurayami w góry, któremi 
Karlsbad ze wszech stron jest otoczony. 


Natura pod tym względem nie jest dla niego 
macochą, a przeciwnie hojnie go uposażyła, bo wi- 
rzeczką 
przepływającą z szamem przez środek mia- 
sta, są rzeczywiście cudowne; gdy do was piszę, 
Nie są to owe 
wielkie krajobrazy alpejakie, lab nawet widoki ne- 
szych Karpat, wajaniałe, lecz zarazem trochę dzikie 
góry tntejsze Są niższe, bardziej uśmie- 
chnięte, okryte cudag  zielonością lasów sosnowych 
8z6- 
plaszczysny, położone za rzeką 
Eger, ku Frenzensbadowi i ku granicy saskiej, bar- 
dzo tn niedalekiej, lecz rzeczywiście podziwiać na- 
leży troskliwość i dbsłość, z jaką ludzie ns ka- 


doki nad rzeką Eger i mniejszą górzystą 
Teplą, 


mruczy Ona tuż pod memi oknami, 
i grożae; 


i liściastych, otwierających w wielu miejscach 
rokie widoki na 


żdym kroku tę natnrę tu wymuskali. 


Cały Kaurlabad literulnie tonie wśróą kwitną: 
Sliczny 
obok najbardziej uczęszcza- 
pzrtery kwiatowe przy 
inne 
ogrcdy podmiejskie, których trudno tu wyliczyć, za- 
Jakie 


cych kasztanów, bzów i innych kwieci. 
miejscowy Stadtpark, 
nego Źródła Muhlbrannu, 
zakładzie hotelowym Braci Pupp i wszelkią 
dziwiają mię gtaranncśsią swego utrzymania. 

in aksamitne trzwniki, jakie dywany kwiatowe, ja: 
kie kląby kwitnących roślin, z jaką starannością 
każde drzewko, każda drażyna, każda ścieżka w 
górach utrzymana, — wierzejcie mi, że my nie mo- 
Żemy znieć o tem nawet przybliżonego pojęcia, bo 
tu cała ludność miejscowa, cału publiczność gośal 
kąpielowych sei na straży dobrze zrozamiałego spo- 
łecznego porządku. U nas potrzababy utrzymywać 
zastępy strażników dla ochrony tak nadzwyczaj roz- 
ległych miejsc spacerowych; tu nikt jednej gałązki 
nie złamie, Żadnego kwiatu nie zerwie, rozumiejąc 
bardzo dobrze, że wszystko to poniekąd stanowi 
własność publiczną. 

Ziapatrując się jednak trochę poważniej na ży- 
cie i nie szukając tych płonnych rozrywek, przeko- 
nałem się, že oddając się systematycznej kuracyi, 
można się jednak wiele tn nauczyć. Warto np. 
zwiedzić liczne tutejsze fabryki porcelany, jak np. 
w Pirkenhammer, Fischerl, i wiele innych w oko- 
licy, równie jak i huty szklane, któremi całe Cze- 
chy się sławią. W oznaczonych godzinach wygodne 
omnibusy dowożą do tych miejscoweści i bez wiel- 
kiego koszta można sią tam dostać i na miejsca 
dobrze się posilić w miejscowych tamtejszych re- 
stanracyach, w których nieodmiennie podają śliczne 
i świeże pstrągi. Wszędzie bardzo uprzejmie opro- 
wadzają gości, są nawet osobni przewodnicy do wy- 
tłumaczenia przebiegu całej fabrykacyi. Malowidła 
na  porcelanie są zadziwiające; pracują ta pra- 
wdziwi artyści, których malowidła wystawione są 
w gskładach, ślicznie urządzonych. Podobno bogate 
ozdobne serwisy cenią się na setki i tysiące gulde- 
nów, lecz wogóle ceny porcelany są nizkie, Kom- 
pletny stołowy serwis na 12 osób, iadnie ozdobiony 
z Salaterkami, półmiskami, kompotyerkami, solni- 
czkami etc. etc. na miejscu nabyć już można, po- 
cząwszy od ceny 22 złr, 


Wyroby szklane prześliczne i bardzo różno- 
rolne, począwszy od najcieńszego szkła tak zwa- 
rego muślinowsgo, do grubych szlifowanych serwi- 
Bów w graniuste kostki, na dawny wzór angielski. 
Rozróżnić tu jednak należy szkło oszlifowane od 
ręki, tak zwane Śchlifglae, od szkła wylewanego, 
zwanego w handlu Qussglas; drugie tańsze od 
pietwuzego o dwa i trzy razy. Leca nie trzeba 
być nawet znawcą, aby jedno od drugiego odróżnić. 
Oå lat kilka zauważyłem niekorzystny zwrot w fa- 
brykacyi szkła pod wzglęłem estetycznym, wszyst- 
kie tutejsze sklady zapełnione są pięknem szkłem 
doskonalego gatunku, o ładnych bardzo formach, lecz 
baniebnie małowanem na kolorowo, lub suto złoco- 
nem, Ma to naśladować staro-niemieckie formy, tak 
zwane „Alt-dentsch*. Na okazywane im zdziwienie 
odpowiadali mi sami fabrykanci, przyznując się, że 
to nie jest bardzo piękne, lecz, ża się wszakże do- 
Skonale popłaca przez Amerykanów, którzy za kro- 
cie takie szklana wyrob corocznie zakupują, 
a powiadają oni bardzo słasznie, że z takimi Ame- 
rykanami, chociażby gastu nie mieli, liczyć się na- 
leży, bo doskonale płacą w gotówce ślicznemi brzę- 
czącemi dolarami. 

Ziwiedzałem tu również ogromny browar piwny 
Webera, położony ne przedmieścin, za stacyą kolei. 
Produkuje on corocznie z górą półtrzecia miliona 
hektolitrów piwa, wypijanego na miejscu i w naj- 
bliższej okolicy, bo pamiętać należy, że Czesi, pra- 
wie jak Bawarzy, zaliczają się do głównych piwo- 
szów świata. Wielki ten browar posługuje się ogro- 
mnami maszynami paęrowemi i deje zsjęcie przeszło 
300 ludziom. 

Z drobnego przemysłu odznacza się tu 5zew- 
stwo, bo obuwie kurlsbadzkie jest nieschodzone, i 
rękawicznictwo, oraz wyrób małych przedmiotów pe- 
miątkowych z „miejscowych Żródłowych kamieni, t. 
zw. Sprudelstein. 

Trudno tu przemilczeć o artyście w swoim 
rodzaju, stolarzu deseniście H, Haberkornie, mają- 
cym swą pracownię we wsi Pirkenhammer o pół 
godziny od miasta, a swój własny skład przy końcu 
„Alte Wisse“ w hotelu brati Pupp. Przygotowuje 
on przeważnie przez zimę swoje śliczne wyroby, zaj- 
mnjąc tylko siedmiu robotników, z których każdy 
jest prawdziwym artystą, i doprowadzając — jak mi 
to sam opowiadsł — swój roczny obzót od 20.000 
do 30.000 sł. Trudno nie podziwiać tych wszystkich 
artystycznych przedmiotów najstaranniej i najpraco- 
wiciej wykończonych z drewnianej różnokolorowej 
mozaiki, oraz szkatułek wszelkiego rodzaju i wiel- 
kości, w dawnym rodzaju Boule z inkrnatacyami za 
sloniowej kości, mosiądzu i bronzu. Najbardziej za- 
jęły mnie u Haberkorna przeróżne rodzaje drzewa, 
przez niego używane, a pochodzące z najodleglej- 
szych Części gwiata, które mi steruszek najaprzej- 
miej pokszywał. I tak widziałem u niego różnego 
rodzaju palmy z najpiękniejszym deseniem 1 fladrem, 
jak np. Blumenpalme z Meksyku, Hermelinpalme z 
wysp Sandwich, Kaiserpalme z Brazylii, wężowe 
drzewo, (ciężkie jak ołów) z wysp malajskich i Bo- 
rinasu, drzewo kokosowe z Indyi wschodnich, drzewo 
różane /bois de rose] z Bahii (Btanów brazylijskich), 
drzewo tąmirinowe z Madagaskaru, fijołkowe z ou- 
dnym zapachem z wysp Sundy itp, jedne piękniejsze 
od drugich, 4 przyjemnością przypatrywałem się tym 
prawdziwie artystycznym i wysoce gustownym wy- 
robom nadzwyczaj sumiennie wykonanym. J. D,K. 

Powódź. Rzeki: Dniestr, Bystrzyca i Jasiółka 


wskutek ciągiych slot wystąpiły z brzegów, zrządza - 
jąc w wielu miejscach znaczne szkody. 


Skazany za pojedynek. W Berlinie odbyła się 
niedawno rozprawa karna przeciw taratejszemu fa- 
brykantowi de la Croix, który dnia 15go stycznia 
r. b, zabił w pojedynku doktora medycyny Roe- 
wóra, na dwa lata fortecy. Prokurator wniósł o naj- 
niżazą w tym przypadku karę ze względu, że oskar- 
żony bardzo dotkliwie przez Roewera pokrzywdzony 
był na honorze, 


Mg PARASOLKI półjodwabas i jedwabne. gF" PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe, 
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gdministracyę do Rożnowa. 


odpoczynek do Szczyrzyca , 
Meszanę dla konsekracyi 
miejscowościach, Kas. arcybiskup Karol 


w Szcznrowej i w Zasowie. 


niemal po puńsku. 


gry opętanych, organizują formalna szajki, 


artykuł ze znajomością rzaczy malujący wstrętną 
dziatslność owych chevaliers d'industrie. 

Oto ustęp owej pracy. 

„Szajka szulerska działa zawsze z niesłychaną 
ostrożnością, z tak wielką ostrożnością, Że często jest 
istotnie nawet doświadczonym agentom trudno wy- 
śledzić stała siedlisko gry, a wykrytych przyłapać 
na gorącym uczynku. Przedewszystkiem najmuje 
szajka mieszkanie. Tytularcy posiadacz takiego 
mieszkania różne niekiedy wobec świata przybie a 
maski. Bywa on naprzykład zamożnym kapitalistą, 
lubiącym się wesoło bawić i wyprawiać liczne dla 
swej g omady przyjaciół kolzcyjki, Niakiedy też wy- 
stępuje tutaj małżeństwo bezdzietne, ale młode. Po- 
koje do gry przeznaczone zwykle mieszczą się w o- 
ficynach, aby nie zwracać na siebie uwagi. Ale ów 
tejny dom gcy istnieć nie może bez naganiaczy, 
więc szajka, pragnąca się dobrze obłowić, bierza ku 
pomocy jako neganiaczy pinów, nieraz z bardzo do- 
brze brzmiącemi nazwiskami, nader eleganckich, by- 
wająrych w najlepszych towarzystwach, rozsiadają- 
cych się jadynia w pierwszym rzędzie krzeseł na 


wszelkich widowiskach i koncertach, grających rolę, 


dżentelmenów, którzy brzydzą się choćby najmnicj- 
szym brudem. 

„Panie znowu zawsze należą do gatunku „inte- 
resująnych, 4 a więc spotykamy tutaj aktorki, chó- 
rzystki, modne gwiazdy zjpółswiatka, damy w guście 
balzakowskim, których „mąż-brutal nie umiał zro- 
zumieć,* egzystencye zagadkowe, właściwe tylko 
brukowi wielkiego miasta, ale zawsze takie, które 
mają rozliczne znajomości w kołach męskich, amie- 
ją zręcznie skokietować i oszołomić „frajera“, któ- 
ry, zapaliwszy się do pięknej rączki, nóżki lub fi- 
gurki, pozwala się potem niby baran zaprowadzić 
wszędzie, gdzie tylko zaganiaczka zechce, Zwykle na 
grę przeznacza się dwa dni w tygodniu, dlatego, 
aby cołzienne zebrania nie zwracały uwagi cieka- 
wych sąsiadów. Nie każdy jednak ma prawo 1 mo- 
Łność wejścia do owych tajemniczych przybytków. 

„Aby Sezam się otworzył, tj. aby lokaj wpu- 
Śsił gościa do wnętrza, trzeba powiedzieć umówione 
hasło, zwykle jakieś kilka słów naturalnych z co- 
dziennego życia wziętych, nierażących mimowolnego 
a niewtajemniczonego świadka, lecz ustawionych w 
pewnym z góry oznaczonym porządku, Więc np. lo- 
kaj wpuszcza takich, którzy pytają: „Pan Iksiński 
czy jest w domnu?*, ale zamknięte drzwi przed no: 
sem każdego, kto zagadnie: „Czy pn Iksiński jest 
w domu?“ Nietylko w lokalach prywatnych szułerzy 
uprawiają swoje rzemiosło. Istnieją też pewne re- 
stanracye, cukiernie, piwiarnie i szynki, gdzie szu- 
lerka odbywa się po esłych nocach. 

„Między graczami stałymi tych sznlerń trzeba 
wreszcie rozróżnić dwie kategorye: graczy zawodo- 
wych, znających świetnie wszystkie tajniki, lecz 
oszukujących tylko w razie ostatecznym, gdy im już 
karta absolutnie „iść nie chce*, oraz szulerów, któ- 
rzy grają z zasady fałszywie podrobionemi i pozna- 
czonemmi kartami. Pierwsi gą niebezpieczniejsi, niż 
drudzy, gdyż niepodobna ich zdemaskować, podczas 
gdy szalerzy właściwi prędzej czy później gami 
wpadają w pułapkę.* 

Z dziedziny mody. Z powodu niepewnej po- 
gody, płaszcze jedwabne, półjedwabne i alpagowe 
są na porządkn dziennym. Noszą je z materyi mie- 
niących, krojem rotandowym z pelerynkami lub też 
z riuszą, {żabotem i falbaną koronkową lub tiulową, 
Modne są także płaszczyki do figury z bufiastymi 
rękawami, Z materyałów letnich na suknie wchodzą 
w użycie grenadiny i bareże, natomiast zaniechane 
sẹ krepony. Spódnice wziąż gładkie, okrągłe, eloche. 
Nie utrzymuje się moda spódnic upinanych, „lecz 
cała fantazya modystek i krawców ześrodkowuje się 
na stanikach. Tył i przód jednego koloru, odrębnego 
od rękawów, tej barwy co suknia, paski z węzłami, 
riuszami, szafami, zwieszojącemi się od boku, krzy- 
żującemi na przodzie, z tyłu, tworzą mnóstwo bar- 
dzo udatnych kombinacyi. Modne są suknie przy- 
kryte koronką lub grenadiną czarną, crême, Żółtą 
lub białą. Spód może być koloru groseille, migdało- 
wego, jasnoniebieskiego, słomkowego, heliotropu itd. 
Ponieważ damy zaczynają coraz bardziej uprawiać 
sporo welocypelłowy, nie od rzeczy będzie opia ko- 
styumu cyklistki. Spódnica układana w grube fałdy, 
krótka, długie kamasze i szarawary bufiaste do ko- 
lan, żuawka włożoną na bluzę płócienną szarą lub 
też bluzka fałdowana, z paskiem skórzanym żółtym 
lub czarnym morowym, ujętym w skórę. 

Zmarli. Leon Łukasiewicz, c. k. kapitan, od- 
znaczony wojennym medalem, stacyonowany przy 
45 pułku piechoty w Przemyślu, umarł w Zakopa- 
nem w 70 r. Życia. 

Stan powietrza. T. o 7 rano -|- 10, w pol. 
+ 18° R. Barom, 762 Nieruchomy. 

Położenie bez wyjścia. AB 

— Józiek! A jakże ci tam w nowym terminie ? 

— O, źle, bardzo żle l... Majster mnie codzień 
posyła po wódką. Jak przyniosę, wali majstrowa, 
jak nie przyniosę, wali majster. Powiadam ci: jak 
tylko wychodzę po wódkę, oboje biorą pocięgle do ręki... 

£ monologów knajpiarza. 

— Daję słowo, i małżeństwo może się na coś 
przydać! Człowiek wie przynajmniej, gdzie powinien 
wieczory Spędzać... 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie ed godziny $ rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct, 
w poniedziałek 1 zł. j 


Literatura i Sztuka. 


* Kronika muzyczna. Jubileuszowe czterechgetne 
przedstawienie „Halki“ na scenie warszawskiego te- 
atra wywołało w pismach miejscowych cały szereg 
reminiscencyi z życia wielkiego mistrza i zestawień 
odnoszących się do „Halki“. Interesującem jest np. 
zestawienie miejscowości, w których grano „Halkę*, 
Oprócz Warszawy, która doszła do pokaźnej cyfcy 
400 przedstawień, grano tę operę we wszystkich 
prawie znaczniejszych miastach prowineyonalnych 
Królestwa polskiego, w Petersburgu, Moskwie, Ry- 


` dze, Wilnie, Mińsku, Charkowie, Odesie, Kijowie, 
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Wiadamości dyacczyalna. Rz. katoi, dzece- 
zya tarnowska: Otrzymali smeryturę : ksiądz Miko- 
łaj Zabrzewski, prohoszcz w Rożnowie i ks. Maciej 

| yła, proboszcz w Biegonicach. Przeniesieni: ksiądz 
Jan Babala zs Zbylitowskiej góry na administracyę 
do Biegonie, ks. Józef Łospatowski ze Zgórska na 
Ke. biskup Łobos po 
ndzisleniu Święceń wyższych, nda się na chwilowy 
zkąd zwiedzi Kasinę i 
kościołów w obydwóch 
Hryniewicki 
przedsięweżmie konsekracyę kościołów w Padwi, 


Kluby szulerów. We wszystkich wielkich mia- 
stack istnieje mnóstwo ptaków niebieskich, które 
nie sieją, ani orząc, byt jeduak mają dsstatni. 
W pierwszorzędnych restauracyach i cukierniach, 
spotkać możaa postrcie wytwornie odzianych jego- 
mościów, którzy, nie mając Żadnago widocznego za- 
jęcis, uni też określonego żródła dochodów, żyją 
W gronie tych osób spory za- 
stęp Stenowią ezulerzy, którzy w celu skuteczniej- 
szego operowania kieszeni naiwnych, a zamożnych 
młodzieńców, lub też i ludzi dojrzałych, lecz szałem 


W jednem z pisa spotykamy interesujący 


PRZEGLĄD z dnia 16 Czerwca 1894. 


Mazaniu, Astrachaniu, HMelsingioreie, Saratowie, Pra- 


Galicyi „Halkę* śpiewają teatrą ruskie po ruska, 
W Charkowie w trupie rosyjskiej rolę Jontka spie- 
wał po polsku p. Maurycy Bruszewski. 

Opera warszawska w parę dni po uroczystości 
czterechsetnego przedstawienia „Halki“ żegnała naj- 
starszą swoją artystkę p. Bronisławę Dowiakowską, 
która po trzydziestu sześciu latach chlubnej i po- 
Żytecznej pracy rozstala się ze sceną. Od. r. 1858 
rozwój opery warszawskiej łączy się nierozdzielnie 
z imieniem Bronisławy Dowiakowskiej. Artystka ta, 
obdarzona głosem, wykazującym wrodzoną zdolność 
do koloratury, rozpoczęła karyerę od gzeregn lek- 
kich oper francuskich. W miarę, jak tslent jej po- 
tężniał, rozszerzył się także repertoar. Dość powie- 
dzieć, że artystta opanowała w niedługim stosun- 
kowo czasie repertoar obejmujący utwory Moniuszki, 
Verdiego, Belliniego, Donizettiego, Tomasa, Bizeta, a 
równocześnie Wagnara, Mayerbeera, Mozarta. Swiad- 
czy to o wszechstronności talantu. Najświetniej jed- 
nak wypadały zawsze partye koloraturowe, P. Do- 
wiakowska po usunięciu się ze sceny prawdopodobnie 
poświęci się nauczycielstwu i w tym kierunku może 
oddać ważne uslugi młodym kształcącym się siłom. 

W tych dniach upłynęło 25 lat od cznsu wy- 
budowania opery wiedeńskiej. Jubileusz istnienia 
tego monumentalnego gmachu święcono bez Żadnej 
ostentacyi, Grano tego wieczora „Don Juana“ Mo- 
zaita. Wyszła nadto okolicznościowa broszura, w 
której znajdujemy streszczanie działalności teatru w 
ciągu dwnudziestopiecioletniego istnienia. Zarządzało 
nim kolejno pięcin generslnych intendentów i ezte- 
rech dyrektorów. Wystawiono w przaciągu tego cza- 
su 169 oper w języku niemieckim, 35 we włoskim 
i 60 baletów. 

Dyrskcya cesarskich teatrów w Petersburgu 
postanowiła utworzyć drugą Scenę operową, prze- 
znaczoną dla utworów lekkich i niewymagających 
obsady zbyt skomplikowanej. Nowa scena będzie 
miała do istniejącego teatru maryjskiego stosunek 
mniej wię'ej taki, jak np. dawniej w Paryżu Opera 
komiczna do Opery wielkiej. 

We Włoszech, które pad względem płodności 
artystyczcej, trzymają ciągle berło przed wszyst= 
kiemi innemi narodami, wyłaniają się nowe gwiazdy 
muzyczne. Olbrzymie podobno wrażenie sprawiła 
w Neapoln wystawiona w tych dniach nowa opera 
maestra Samary, który dał się już poznać tamtej- 
szej publiozności pierwszą próbą pt. „Flora mira- 
bilis“, Druga zaś jego opera „La martire“ (Mę- 
czennics) zyskała nadzwyczajne powodzenie w te- 
atrze San Carlo, tem bardziej, że wystąpili w niej 
znakomity tenor Robert Stagno i słynna Gemma 
Bellincioni. 

Joachim Puccini, kompozytor „Manon Lescaut“ 
i „Villidi“, pracuje obecnie nad nową dwuaktowg 
operą „La Lupa* (Wilczyca), do której libretto na- 
pisał Verga podłag własnej noweli pod tym samym 
tytułem. Ambrozy Thomas, sęłziwy twórca „Mi- 
gnon*, zamierza wystawić nową operę swoją i 
w tym celu zaprosił do Paryża znaną Śpiewaczkę 
Nikitę Nicholson dla przestudyowania z nią głównej 
partyi niewieściej, 

Liczba młodych artystów i artystek polskich 
zs granicą pomnaża się zwolna. P. Jadwiga Na- 
piórkowska uczennica warszawskiego konserwatoryum, 
kształoona dalej pod kierunkiem Lukki, otrzymałą 
korzystną ofertę od jednego z impressariów opero- 
wych. Ze znanych jaż artystów Józef Hofman kon- 
certował niedawno trzy razy w Londynie, poczem 
wyjechał do miast prowincyonalnych. Józef Śliwiń- 
ski powrócił do Londynu z wycieczki artystycznej 
po Stanach Zjednoczonych, gdzie Spotzało go entu- 
zyastyczne przyjęcie. Dnia 2 bm. koncertował w 
londyńskiej „Qaeens Hall*, Trzecim artystą polskim, 
bawiącym w Londynie jest dziewięcioletni dopiero 
skrzypek Artur Argiewicz. Koncertował w pałacu 
kryształowym i Princes Hall ze znacznem po- 
wodzeniem, 

Nakonise bawi nad Tamizą Bronis Huberman, 
któy sięstał ulubieńcem salonów miejscowej arystc- 
kracyi. Za dwa tygodnie wystąpi z panną Janotó- 
wną i gronem innych ertystów w koncercie, który 
się odbędzie w „Hali Królewskiej” na korzyść ko- 
śsioła polskiego. Dla dopełnienia obrazu przebywa- 
jącej w Londynie polskiej kolonii a”tyatycznej, do- 
dajmy, że przyjechał do Londynu takża Paderewski, 
który się stał dla Anglików pólbogiem. Osobliwie 
damy londyńskie zasypują go formalnie wylewami 
swoich uczuć. 

Jak donosi pewien dziennik tamtejszy, przed 
kilku dniami Paderawski grał w jednym z wielkich 
salonów arystokratycznych. W ciągu gry zbliża się 
do fortepiana pewna dama, porywa rękę artysty i 
przyciska ją do ust, Takich owacyi przedmiotem 
jest Paderewski. 


Rozmaitości. 


— Bukowe posadzki Podłogi z drzewa bukowe- 
go, sporządzane według systemu majstra, ciesielskie- 
go Hetzera w Weimarze, okazały się nadspodziewą- 
nie nader trwałemi, przewyższającemi nawet podło- 
gi dębowe. W urzędzie pocztowym w Weimarze, 
w oddziele pakietowym, najliczniej przez publiczność 
nozęszczanym, położono równocześnie deszczółkową 
podłogę dębową i bukową. Otóż dębową musiano 
jaż w części odnowić, podczas gdy bukowa, wysta- 
wiona] na silniejsze fnawet zużycie, jest dzisiaj 
jeszcze tak samo gładką i gęstą, jak wówczas, gdy 
ją położono. Drzewo bukowe, przysposobione podług 
Hetzera, okazało się w trzyletnim użytku wytrzy- 
malsze niż dębowe i sosnowe, a tem samem wyszło 
zwycięsko z próby jako drzewo użytkowe, co 
pozwala wróżyć lepszą przyszłość i  dostate- 
czną rentowność obszernym lasom bukowym. — 
Hetzer obmyślił nowy sposób układania podłóg, ma- 
jący w ogóle wiele dobrych stron. W miejsce fry- 
zy głównej, w którą wsuwają się deszczułki podło- 
gowa wolno, bez przybijania gwożdziami, mają 
przyjść obecnie falcowane, Skrzynkowate, od spodu 
powyrzynane łożyska, które w rozmaity sposób na 
danej podstawie, bez wszelkiego dalszego przymo- 
towywania można układać, Przez te, ze spodu 
otwarte, skrzyneszkowate łożyska umożliwioną bę- 
dzie cyrkulącya i odświeżanie powietrza pod pod- 
łogą, co zapobiegnie wytwarzaniu się grzyba i zgni- 
lizny. Kanaliki te dają się połączyć z rurą wenty- 
lacyjną w ścianach budynku, co umożliwi komuni- 
kacyę powietrza pod podłogą z powietrzem wolnem 
i odmianę powietrza w mieszkania, Przed innymi 
rodzajami podłóg mają te skrzyneczkowe łożyską 
jeszcze i tę zaletę, że się nie paczą i Rie pękajk, 
Ta konstrakcya została patentowaną i ma wielką 
przyszłość przed sobą, gdyż podłoga daje się nader 
łatwo układać i przekładać, umożliwia zupełną cyr. 
kulacyę powietrza i w razie wystąpienia szpar, mo- 
że być przez posunięcie deszczułek łatwo zgęszczoną, 
Naturalnie, że można do podłogi tej kenstrakcyj 
użyć także dowolnie innego jakiego rodzaju drzewa. 


t o 
Uzęść ekonomiczna, 
Wiedeń 13 czerwca. 
(Z). Wezorajsza zwyżka w obrocia jaz 
ozornym wywołana pierwszym występsm zre- 


skórzanne, gurtowe i jedwabne poleca 


dze czeskiej, Wiedniu, Krakowie, Lwowis i Pozna- 
nia, We wszystkich miastach prowineyonalnych w 


konstrowaniego gabinetu p. Wekerlego, nie u- 
trzymała Się dziś, jakkolwiek bowiem w mie- 
których walorach węgierskich jak np. w e- 
kcyach peszteńskiego banku eskontowago i ko- 
mercyalnego rabiono dość znaczne trąansakcye, 
wszelako w walorach pierwsrorzędnych, będą- 
cych niejako regulatorem tendencyi giełdowej, 
firmy gieldowe sprzedawały dziś ts papiery. 
Z Węgier nadchodzą niepokojące wieści, że 
rdza rzuciła się na zboże w wielu okolicash. 
Wieści te wywołały zniżkę walorów kolejo- 
wyoh. opadły także renty. 

Ostatmie notowania: 

Kredyty anst:. 34950, węgierskie 43450, 
Anglobanki 152—, Uniony 25750, Bankversiny 
127:50, Liinderbanki 246'60, Ludwiki 21576, 
Czerniowieskia 277—, Elbethale 26050, Renta 
papierowa 98'20, srebrna 9820, austrygcka 
złota 120'70, 4%, anstr. renta wal. kor. 97:90, 
węgierska złota 120:65, 40/, węgierska renta wal. 
kor. 95'10, dakat 5'91—, 20-frankówka 9'97—, 
marki 1225, rabla 1'341/,, 

$ Wiedsń 13 czerwca. Spirytus 16'40 do 1660, 


$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 2go do 9go czerwca 1894 r, — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 6'15—6'85, Żyto 4'60 do 5.15, 
jęczmień brow. 5.75—6'10, pastewny 4:14—4'75, o- 
wies 5'95—6'85, hreczka 725—750, kukurudza 
zeszłoroczna 0'00—0"00, kukurudz. nowe. 5*:00—5*50, 
proso 000—000, groch do gotowania 6-00—8.50, 
pastewny 475 do 5'75, soczewica 000 do 0'00, 
fasola 0:00 — 00:00, bobik 5.00 — 5:50, wyka 


700 do 750, koniczyna —'— do —*—, tymotka 
00 —00'00, anyż rosyjski 00:00—00'00, anyż pła- 
ski 00.00—00—, kminek —'— do —'00, rzepak 


zimowy nowy 8'50 do 8:75, letni 00:00 do ——, 
lnianka 0:00 do 0.00, nasienie lniane — — do — — 
nasienie konopne 0:00 do 0.00, chmiel 151: do 169, 
nafta zwykła 16:50 do 17:50, salonowa 18'— do 
19:—, wosk ziemny —'—do—'—. Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 14:80—15*05. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Rzym 15 czerwca. Przesilenie gabinetowe 
już skończone. Sonnino objął tekę kanclerza 
skarbu, Boselli tekę finansów, a Barazzuoli te- 
kę rolnictwa. Iani ministrowie zatrzymali swe 
teki. 

W parlamencie zawiądomił Crispi o tem 
załatwieniu przesilenia i zarazem oświadczył, 
że rząd, chcąc doprowadzić do porozumienia, 
Rów jest zmodyfikować swój projekt reform 

nansowych, a mianowicie zrzeka sią dwóch 
dziesiątych części z podatku gruntowego, z o- 
płat stemplowych od żyra weksiowego i z po- 
datku,dochodowego i odstępuje od żądania zmiany 
ustawy o miarachi wagach. Ta część opłat, której 
rząd się zrzeka, miała państwu przynieść 23 mi- 
lionów lir rocznie. Powstały skutkiem tego u- 
bytek w dochodach wyrówna rząd rozmaitemi 
oszczędnościami w budżecie i reformą podatku 
od alkoholu. Nadto zobowiązuje się rząd oprócz 
tych oszczędności, które przyrzekł osiągnąć w 
roku budżetowym 1894/95, oszczędzić jeszcze 
dalszych 20 milionów w roku 1895/6. Komisya 
z ośmnastu członków. której wybór już uchwa- 
lono, ma wypracować ustawy, reorzanizniące 
wszystkie gałęzie służby państwowej i wprowa- 
drvające w życie te oszczędności. Minister wojny 
zamianował już komisyę, która ma przeprową- 
dzić oszczędności w budżecie wojskowym. „Za- 
danie, jakie nas czeka — rzekł Crispi — jest 
tradne, wszelako dla pracowitych parlamentów 
nie ma żadnych trudności, potrzebą tylko do- 
brych chęci.* (Oklaski). 

Radykałowie Imbriani i Cavalotti zarzu- 
cali, że załatwienie przesilenia gabinetowego 
jest niekonstytucyjne, gdyż gabinet powinien 
był albo zupełnie ustąpić, albo też odwołać się 
do narodu. 

Crispi wykazywał, że załatwienie przesi- 
lenia było zupełnie zgodna z konstytucyą, gdyż 
program rządowy pozostaja niemal zupełnie ten 
sam, co był przed tem. Co się stanie z parla- 
mentem, to zależy od decyzyi króla, która jeszeze 
nie zapadła. 

Izba jednomyślnie uchwaliła wybór komi- 
syi parlamentarnej z ośmnastu członków odro: 
czyć do listopada, a we wtorek już rozpocząć 
debatę szczegółową nad projektem reform fi- 
nansowyoh. 


Peszt 15 czerwca. Sejm węgierski rozpo- 
ozął wczoraj obrady mad przedłożeniem o wy- 
cofaniu z obiegu części not państwowych. Dziś 
odbędzie się dalszy ciąg obrad nad tą sprawą. 

Wozoraj odbyła się u członka izby ma- 
gnatów hr. Aledara Andrassy'ego, który gloso- 
wał przeciw Ślubom cywilnym, konferencya 
członków tej izby bez różnicy stronnictw. 
W konferencyi tej wzięli udział także mini- 
strowie Wekerle 1 Szilagyi. Opozycya przeciw 
dubom cywilnym podzieliła się na dwie par- 
tye: jedni obstawali przy swem pierwotnem 
stanowisku, t. j- nie chcą nic słyszeć o ślubach 
cywilnych, drudzy zaś zażądali takiej modyfi- 
kacyi przedłożenia rządowego, któreby umożli- 
wilo im głosowanie za tem przedłożeniem. Gló- 
wnem żądaniem ich jest, ażeby nowożeńcy, u 
których nia zachodzi żadna przeszkoda kościel- 
na, po ślubie cywilnym obowiązani byli brać 
także ślub w kościele. Obaj ministrowie oświad- 
czyli, źe nie mogą się zgodzić na takie mody- 
fikacye, gdyż zmianiłyby one istotę przedłoże- 
nia rządowego. W ogóle rząd nie ma zamiaru 
dodawania czegokolwiek do swego projektu, 
jeżeli jednak członkowie opozycyi pragną ja- 
kich dodatków, niechaj przedłożą konkretne 
wnioski w tej mierze. 


Londyn 15 czerwca. Na wczorajszej uczcie 
u księcia Yorku miał lord Rosebery mowę, w 
której podniósł, że polityka Anglii jest poko- 
jową i czysto defenzywną. Śmierć sułtana ma- 
rokkańskiego, zdaniem Roseberyego, może mieć 
nieprzyjemne następstwa, jeżeli kierownicy 
państw europejskich nie będą roztropni i u- 
miarkowani. m. 

Czerniowce 15 czerwca. W powiecie koc- 
marńskim zachorowało od 1. do 7. czerwca pię- 
cioro ludzi na cholerę, z tych dwoje umarło. 

Hongkong 15 czerwca. Dżuma zmniejsza 
się, Do tej pory umarło na nią 1700 Chiń- 
© w. K 
Londyn 15 ozerwos. Do „biura Rentera* 
donoszą z Hongkongu, że dżuma sroży się 
tam w zatrważający sposób. W ubiegły wto- 
rek umarło na nią 86 ludzi. 

Nowy York 15 czerwca. W Panamie wy- 
buchł straszny pożar. Dotychczas spłonęło 225 
budynków. Ogień rozszerza się coraz bardziej, 

Opawa 15 czerwca. W dwóch szybach hr. 
Larischa w Karwinie, a mianowicie w szybach 
„Jana“ i „Franciszki“ eksplodowały tej nocy 
gazy. Jedeninżynier i przeszło 150 


Ludwik Włodek 
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a 


górników zginęło. Po ewsplozyi wy- 
buchi w kopalni pożar. Wentylatory poniszazo: 
ne. Na razie niepcdobna wydobyć trupów ns 
wierzch. 

Madryt 15 czerwca. Kasysr ministerstwa 
skarbu odjechał do Mazagan, aby odebrać 
pierwszą ratę odszkodowania wojennego, którą 
zmarły sułtan marokański złożył tam jeszcze 
w dain 3 maja, a po którą rząd hiszpański 
do tej pory się nia zgłosił. Dzienniki atakują 
z tego powodu rząd i karcą ostro opieszałość 
zarządu skarbu. 

„Paryż 15 czerwca. Na wozorajszej radzie 
ministrów uchwalono oszczędzić 30 milionów 
franków w przyszłorocznym budżecie, z tego 
połowę w wydatkach na wojsko. 

Londyn 16 czarwons. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby gmin udzielał sekretarz stanu 
Grey wyjasnień co do nieporozumień powsta: 
łych skntkiem zawarcia między Anglią a pań- 
stwem Kongo uFładn o dzierżawę obszarów w 
Afryce. Owóż Francya utrzymuje, że jej 
przysłaguje prawo pierwszeństwa zakupna tych 
obszarów, o czem jedaak układ  barliński, 
dotyczący państwa Kongo, woale nie wspomi- 
na. Nismcy zaś protestują z tego powodu, żs 
ioh zdaniem, układ zawarty między Anglią 
a państwem Kongo, wymaga «probsty Nie- 
miec. Tnicya nie wniosła dotychczas Żadnego 
protestn. 
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INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na Biebie za nią Żadnej odpowiedzialnośni. 


„ , Zaiebne nabożeństwo za spokój dusz śp. 
Mikołaja Bojarskiegn, inżyniera Namiestnietwa i żony jego 
Petronsli z Florenckich odbędzie się w pierwzzą rocznicę 
ich śmierci dnia 16 czerwca 1594 r. w kościele LO, Fran- 
ciszkanów w Przemyślu. 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 
Szczawa 


SKA 


uznana za najlepszą i naturalną. 


Zdrój szczawowy obok Karlsbadu 


Woda stołowa, Woda lecznicza 
Głeneralne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 


Mendrochowicz i Schenker 


we Lwowie, Sykstuska 1. 22. 


paz pm CREE Ba 4 o EA mR ONA 


BA. JONASZ 
dom bankowy i kaster wymiasy 
wi Lwowis, alles Jagielicńcka 1. 8, 
EBS” kupuje i s»rzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po majdoakładniej- 
szym kurzie ilaiemnycza 
PROMESY na wiedeńskie losy komukalne 
po 8 złr. 85 nt. wraz za stemplem. Ciągnienie 2 lip. 
cu r. b. Główna wygrana 400.500 Koron 
ina 3', lesy Austr. Zakładu krad. ziem. 
HE em. po 1 złr, 75 ct. wraz ze stemplem. Ciągnie: 
nie 5 lipca r. b. Glówna wygrana LDW.©00 
i koron. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza zie o dołą- 

| Rok założenia 1534, 


czenie 20 ct. na portoryum. 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN | 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica - 
Karola Ludwika L 1. i | 
kupuje i sprzedaje wszalkie papiery wartościowa. | 


Wromesy do ciągnienia 2 lipca 1894 r, na wie. 
deńakie losy komanaina pv zir. 3:75 wraz ze stem- 
plem. Główna wygrana 400-090 koron i do ciągnie- i 
nia 6 lipca 1894 na 8°% losy astr, zakł, kredyto- | 
wego ziemskiego lI Em. po zł. 175 wraz ze stom- | 
plem. Główna wygrana 100.000 koron. Losy Wysta: 
wy kzajowej po zł. 1. 
Wydawnictwo gazety Losowai „NADZIEJA“. Pro- 
numerata roczna 150. Na prowincył zł. 1'80. Zls- 
cenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotna 
pocztą. 


Żuawów dnia 15 czerwca. (A Izby haadlowaj). 
Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 sł, m. k. 214:75 do 217::5. Kolej Lwow.-Czera. Jayekn 
po 200 sł. w. 276— do 279:—. Banku hipotecznego pe 
200 zł. w. a, od 414— do —'—. 
Listy zastawize za i00 zl: Banku hipot. gal 
B'|, losow. w 40 lat. 101'10 do 10183, 6%, z 10%, prem. 
109'80 do 11050, 4:|,*|, los. w 56 lat, 160— do 10070, 
Banku krajowego 47|,'|, los. w 51 lat. 10089 do 10i, —, 
Banka krajowego 4, los. w 57 lat. 97:35 do 97.95 Tow, 
kredyt. gal. zienesk. 4, (i. emisya) 98'10 do 988). 4 |, 
los. w 41%, lai. 98.10 do 98'80, 4/, lox. w 56 latach 47 — 
do AE rM - M = at —*r= do Š 
zą s ic fuaduwzu propinacyj 
4', 9690 do 97.60. Bukow, fundawu propinacyinego age 
101:80 do 10250 Kom. banku xrajowego 5%, w, a. IL sa. 
EEE Zało UW 
a "— dolU" o Atoka 1632 9676 do 97- . 
s roko „608 57 — do 9770, daja 
onety. at cesarski 5'37 do 5-97 Na An 
dor Te m 102. Półimperysł 1910 go aka 
ro: srebrny czy papierowy 1.33 —do 1.35— 3 » 
rek niemieckich 6110 do SLG). aon SJ 


ZR SORO O S E, 


Wiedeń dnia 15 czasw:a, (godz, 11 w połud 
8 PWB połudn. 
Kredyty 350.37, kred, węgierskie —.—, Anglob, 
162.—, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 


derbanki 24660, Akcye tytoniowe 212 50, Staats- 
bahny 341'75, Lombardy (z kap ) 103,— Klbsthale —. 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 40/, kor. —— 
Renta węg. złota 40/j, ——, Alpiny —.—, Marki 
61:32, Losy tur. --.—. 

ENEA Ran 


RUCH POCIĄGÓW. 


Zegar średnio-europ., wcześniejszy od łlwowsk. o 36 m 
Qdchodzą do 


| Kuryer | Osobowy 
Krakowa 224 10 10 | 45 |1085 | 6% 
Podwołoczysk| 6'08 | 2'44 | 9:40 102 | — 
„ Podz. | 622 | 2:56 |1004 IQ | — 
r at 6'15 | — |10'15 | 255 | 10.50 
tryja —| — | 50 | y -05 
Bełzca —| — | 920 = aż 


Przychodzą z 


Krakowa 282 | 65 | 935| 636 | gu 
Podwołoczys.| 2'13 | 9-5 | 910| 648 | — 
» Podz. | 1568 | 9B] 845 | 519| —- 
Czerniowiec | 90 | «« | 7:87 |1227 | 63 
Stryja — — | 884 | 202 | 84 
Bełzes — — |748 | 446 | < 


, Uwaga: Uodziny drakowan: grubemi liczbami oana- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 53 rano, 
W biórze informacyjnem o. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel! imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowycn, ukrężnych, dowolnie seata - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Iniormacyc w sprawach tary: 
fowych i przewozowych. 


re Lwrowie 
ulica Iialicka liczba 4 


å F — 
68) s ea ip m2: — Niech i tak będzie. A teraz jedna prośba. | niach zdobędę pewność, iż podejrzenia jej wzglę- | dziano mi, że jest w podróży, dopiero wózoraj 
KRO LOW A ZŁOT A Czy może pan wyrobić nam u pana Conbre- |dem hrabiny nie są uzasadnione, to sprawę | odźwierny oświadczył mi, 
- mont pozwolenie na widzenie się z Robertem? | pani opuszczę stanowczo. 
POWIEŚĆ = policyi p ZLE się A S — Mówisz pan — odrzekła pani Jacobsen —| — 
4 p — Może sprawiłoby to pazu przykřcse? — za- 
PAWŁA SAIGREMONT. pytała Paulina, spostrzegłszy zażłopotazie jego. | bardziej powiększyły szacunek, jeki dotychozas | ulicy de la Tour. 
oaa iia): — Nie — odrzekł — ale zły byłby ze mnie | miałam dla pana. i 
(8 y poseł do niego. Pan Gervais skłonił się. | wstrzymała. 
— Jest to pismo azteków i znaki te wyra: | — Dlaczego? — Czy rozpoczął już pan jakie kroki — za- 
żają: „Nadzieja i szuzęście.* Często zdarzało | — Wprowadzilem go w błąd w sprawie od- | pytała następnie baronowa — w oelu odkrycia prokurator generalny, u 


mi się "widzieć je na wyspach Antylskich. Dzi- 
WOA TZeCZ... 

Potem, zwrósiwszy się do pana Gervais, 
rzekła: 

-- Objaśnienia, które pan przywiózi z Urie- 
ann, są niedostateczne, gle bardzo ważne, dają 
nam bowiem wskazówkę, że matka Roberta 
mieszkała w Passy przy ulicy de ia Tour. Czy 
nie mógiby się pan dowiedzieć, co to była za 
kobieta, jak się nazywała, a przedewszystkiem 
kto był ojcem Roberta ? 

— Niech pani baronowa pamięta, że od te- | się do Genewy. 
go czasu ugłynęio dwadzieścia pięć lat. — Ach, dziękuję 

Paulina podeszła do biurka, wyjęła z szu- | ściskając jego: dłoń. 
fładki paczkę biletów bankowych i nie licząc Projsgeczenie, 
ich, podała pana Gervais. 
— Niech pan to weźmie i nie oszczędza. 


myśla się on tego. 


zdziwiona. 


kryto, 


razy tyle, skoro uylko będzie potzzeba. 
nagród — odrzekł szef policyi z uśmiechem — 


kiemi, ale w takiej sprawie jsk ta, ażeby dzia- | 
łać prędzej i otworzyć tste ladziom z ulicy de 
la'Tonr, potrzeba mieć pod rąką sumę większą. 
Ach, gdyby rani wiedziała, jak kilka biletów 
błękiemych odświeża ramięć i rozwiązuje ję- 
zyki! Zdam pani z wydatków rachunek szcze- 
gółowy. 

— Nie chcę żadnego rachunku! 

— Proszę panią o to, gdyż inaczej będę krą- 
powany w wydatkach. 


mego obowiązku. 


um m ra a 


szukania pani Dangely i zdaje mi się, Że do- 


— A to jakim sposobem ? — zapytaża Paulina 


siostrę i rozumie się, pragnąc, by jej nia od- 
wysłałem ajentów do Marsylii i Nizzy, 
gdy tymczasem wiedziałem, że miss Andrew, 
ęrzebrana nie do poznania w suknie pani ba- 
tonos]. a panna Helena w kostyum męski, 
wysiądą z panią Dangely w Lyonie. i udadzą 


— Obejmując moje obowiązki dzisiejsze, po- 
wiedziałem sobie, że. bez względu ua osoby i 
Gdy wyjdą, dam panu dr.gie tyle, dziesięć, sto! okeliczności będę zawsze szukał tylko prawdy. 
Oióż *byłoby niespiawiedliwością, gdyby Robert 
— Moi ageaci nie przywykli do wielkich | został potępiony. To być nie może, aby on tę 
zbroduię popełnił, Nie zgadzełoby się to ani z 
gdyż nie rozporządzam dla nich sumami wiel- | jego charazterem, eni z przeszł ścią. 

— Jeżeli nie on ją popełnił, więc któż taki? 

— Uczyniwszy rai zaszczyt swem zanfaniem, | 
odkryła pani przedemną drogę, wyznaję, nie- 
zmiernie drażliwą i niebezpieczną, po której 
pan Combremont nie pójdzie ze mvą, ale która, 
mam nadzieję, doprowadzi do celu. Idąs nią, 
postąpuję w myśl pani i sądzę, że rio zdradzam 


— Poradziiem pannie Rochebelle z 


Z tem wszystkiem przyznaję się pani, że 
jeżeli po najstaranaiejszych moich poszukiwa- 


H 


osoby hrabiny dë Rochebelle? 
— Rozpocząłew, als mem nadzieję, że 
względzie wiele pomoża mi pani. =: 


więc mieć obecnie około siedmdziesięciu 


bywali obecnie w Paryżu, jest niewislu. 
panu — zawołała Hoəlona, 
— Lojalnie dotrzymał pan 


kochankę, którą odwiedzał ozęsto.. Dodsł 


cej szczegółów. Jest nią niejaka pani 
ranges. 


— Widziała się Pani z nią? — zapytał pan zy pani Fleuranges — nie znam tego nazwiska. 


| Gervais. 


Ea uaa Eon aar A E oA a 


dropu> wziobzonie w y maig ma 


drukiem l; oł. od wyraro, tła- Dla pracowitych Gospodyń |ş 


stym taé drakiem 3 et 


e 


obiadów „Couvert“ 
w sobete dma l6gzo czerwca 1894 


Doświadczone Sekreta 
| SMAŻENIA 


Koiti i $) 
Wydanie czwarte 
Florentyny i Wandy 


Zmnkomity sposób 
Smażenia poziomek 


i TAKŻE 
'Galaret, Marmolad , Konserw, 


| OWOCÓW robionych na Winie 
lub w Occie 


Doskonały sposób robienia najwy- 
bredniejszych LODÓW w Domu 


Cena 50 cnt. w 


ko przesłaniu przekazem poczt. 56 cnt. 
uskutecznia przesyłkę tranco — Drukarnia 
mar. W. Manieckiego. — Lwów. 


_Gzorzeinik pz ańczyk) 5 lm przy 
„|facnu, oddający przy 3*, jęczmienia naj- 
663 |wyżeze wydatki pos:ukuje poeady* Adres 


Słuchacz praw (iza elita) poszuku - | * aksże b kom (e = MODUNA 2 
je l-kcyı na prowincyi lab odpowiednego | AE 


zajęcia. Adres: M. M. Podwołcczyską. N aj jlepsze fi UTKI 


O 16724-4 - 

cygaretowe „„Imperial* 
zbadane przez miejskie ląborato- 
ryum są do nabycis w fabryce 


H. Piątkowskiej 


Lwów. Pańska 2. 
1000 sztuk cd 90 ct. przy odbiorze 
5000 franko. 1856 9-10 
" Kamleuica piętrova z ogrodem do 
sprzedania, m. Sakramentek 14. 
1613 5-6 
Do wydzierżawienia trzy fol- 
warki razem lub pojedyńczo. Bliksza in- 
forwacys ulica Zimorosicza aa 7 pierw- 


a) w restaurācyi hotelu Eu- 
ropejshiego: 


Kanapka. Krupnik polski Ma- 

jones z prlardy w mnizalce. 

Sztuka miesa  garziiowam, 

Udziec bwaui z grzybkami 

Ryż na zmuo » ananasera 
zu na kawa 


Pa 
Ba 


Ę 
m 
Sa 


jb) w resiauracyi teatru le- 
tniego w ogrodzie na wvizem po 
wietrza wśród cienia roziożysy, ch drze y. 


IKrapnik. Sztuka miesa gar-| 3 

iirowans. Pulędwica z grzyb. 

kam. Cias ka linekie. Czarna 
kuwa. 


4 poważaniem 


Jan Kudewicz | 


zg 


„1604 

ńanaomite tutki akaja Niao- aiiaj- NieMo- Nisao- 

jowakiegn, sbadewe przes miojażió labora 

SĘ" sĄ do uabzzia wa wysystkich tra 
sb 


wW) burne masio podotgkie deserowe, 
otrzymuje codziennie świeże i poleca po 
ceme Bopi Jan Maszyński, Lwow 
Rynek < © 1628 8-10 


RT poszukuje lekcyi na wisś, 
Lask:we oferty J. 5 p. r. Tarnopol. 
1690 8-3 
Ibwóch pomocników i dwóch prakty- 
kantów znajdą posade pod korzystnemi 
warunkami w handlu korzennym i delika- 
tesów J. Baczyńskiego we 3 Aka 
demicka 3. 1688 3-8 


Na czas wyścigów konnych i czas 
wystawy frontowe pokoje z kontortem 
urzgdzobeę po 4. 3, 1'4 guldena wraz 
x posciely, Uwóch łóżek, obsługa, świa- 
tłem riac Uhorążczyzny, Yrancieżsk £o- 


zińsbi, ulica Cicha 1. 1699 2-6 |szę fitra, 668 3-6 
~  Hachmistrza - Kvrespondeunia| T 
pos-.ukuje iabryka braci Wczelak welscz zr 


Lwowie Nadsyłać nalcży oterty 1 udjiwy | AB 
Saiadecźw, Nienwzglednione ofesty p 
Dez odpowiedzi. am 


xusńukuję dziecżawy aptyki z A> 
tem 5- 8 tysięcy. Zgłoszenia pizyjmuje 
Z urzeczności ©. Hay men = pih 
Lwow. 


m 


Młouzieniec 19 letni Tiny: się 
Wyucz 6 gospodarstwa poszukują mi jsca gotowe do użycia, szybie | 


jako yrzktykant przy wzoruwem goszo-|  BEKKMAĄTO; de malowania 
uarutwie, glłoszen a IOB2e  ukusSyłać 
Sokal A. B. s PE al 6  |drmmów, dachów, zstacheł, cgro- 
Usoba szlacheckiej rodziny, wykszizi daet schodów, druwi, OKIEN, go 
g, Siin, sufitów, wozów, bry 
ciem, taraniasów itp. pciecw 


cona muzykainie, językowo, poszukuje 
Alojzy Hübner 


miejsca  towaizyszki, pizedewszysikiem 
Lwów, Rynek l 38. 1668 


do dorastających panienek. Honorarium 
wykluczose. Mp. Brzostek p. restante. 
1724 1-3 
tilisi > wystawy. . Umebiowany po 
ko; z pizedpok: jem świażtu, ód dzien 
nie zł. ló0 Llugosza 19. 725 1-6 jj 
Folwark « sprzedam koło ia 83 
my memi czarnej a psreunej, budyaki 
wyborne, sadu morg. Duboazynski, Laow 
Wałowa 20. 1724 1—3 


W sciubsza zapyiuje czem Z.. | 
I 


zdołała tak bardzo zaiutryżo-, HE ` 
Do podróży 


wać? ć Ta sama, ; 

P oszukuje sie sie dw hau jrisid u aies 
Ogiera najmnicy I muary nie 
BLArE ZO. Zyłuszenia pod iiieca- 
mi m N posie restunie Cięv| 


Kuwice r 1712 \—1u 
m SUYE 
i, UUU nieklejonych 


4 doskonałej irąncuskiej bibułki 


po złr. fi i wyżej 
peleca KABKYKA 
F. NZAŁOWSKI, Lwów. 


Przy odbiorze 5.000 sztuk, poaa franco 


~ Dzierżawa w  vdstąpieuia B3U mor- 


gów roli bó$ morgow tęs- Bilziza intor- Na cały cza$ wystawy 


macya ulica Zamorowicza numer 7 piarw-|do wynajęcia apartament z 4 po- 

SEE piytru. 1 R Ea Ke z umeblowaziem lab "nie, e 
muncelarya uuwokaw Dr, W. Auli- dwoma wchudami "dla jed nej lub 
Wakiego we Lwowie (plac bernardy noki 

o) posaukuje do Zaźupua majątku Xlem- jdwóch pertyi l. Fredry mozba +7 

[w p ałacu hr. Fredzy. Bhższa Wia- 


7 sxiegę w Ualicyl wsChodaiej w cenia do 
sal , Wymagane BĘ dbA A A tro- ość w ateliers f ,« graficznym 


chg las » | 


juryw". | ©1466 0% 


Qdpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


pag- Poleca się handel win Ludwiiea 


-=n 


DP? 0, ik 


EOT ICZ 
Zakład zdrojówo-kąpielowy i klimatyczny 
otwiers sezon 20 maja br. 


W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości: 
1. jeden dom mieszkalny, 2. jeden barak, 3. grun- 


townie przerobione łazienki borowinowe, 4. ważniejsze 
przyrządy do ortopedyi. 

W mieszkaniach i łazienkaah poczyniono możliwe 
ulepszenia. 

Zaprowadzono fiakry zakiado xe. 

W ciasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mic szkanią znąCZN © tańsze. 

W morze od 20 czerwca do 2) sierpnia nie przyznaje sie uwolnienia 
od taksy Lurzcjjzej. 

Lekarzem zdrejowym jest Dr. £1. Dabicti 


Wszelkie SElomca załatwla 


1311 
Dyrekćya. 
| Gaza, PALM PETORAZ WHAC GATS 


ajaszczurZGEć w Tatrach. 


Jedyna cieplica na ziemiach polskich tuż obok 
Zakopanego. Zalecone przez Tow: lekarskie jako tonizujące 
miejsce pobytu, odznaczona srebrnym medalem za wzorowe 
urządzenie kąpieli w basenach. Pokoje mieszkalne świeżo urzą- 
dzone z komfertem przy zatrzymaniu dotychczasowych cen. 
Restauracya p. Górskiej z Zakopanego w pięknym budynku z 
dużą salą balową fortepianem przy skromnych cenach daje 
smaczny wikt i zdrowe napoje Uzdrowisko wśród lasów 
nroczo położone ma sli iczne spacery przy wiejskiej 
swobodzie dostarcza wszelkich wygód. Dla wygody 
gości i kierownictwa służbą angażowana dyrektorka, która przyj- 
muje zgłoszenia pod adresem M. Zemanek do l-go Lipca w 
Krakowie Ul. zwierzyniecka 29. pózniej w Jaszczurówce p. Za- 
kopane. Na wybornèj drodze do Zakopanego kursuje własny 
omnibus, również można nająć wygodny powóz. Droga krajowa 
do Łytej w obrębie zakładu zupełnie ukończona ułatwia, wię- 
ksze wycieczki. Taks kuracyjnych nie ma! 
Sezon od 15. Czerwca do 15. Września. 

Zarząd dóbr Porontn 


EAN WA GL EE WE KACA WDRO SC EE 
ERBRBZEWNLI1ESLIŚM Y 


nasz pierwszy i nejs'arszy s"ład 


Aparatów fotograficznych 
wszelkich systemów 
z ulicy Kopernika l 21, 
na ulicę Sykstusirą liczba ©. 


Utczymujemy na składzie zawsz» świeże chomikalia płyty Lamiera, 
Westendorpa, Śchłauserzta, (lesegarga, Moha i Germania. PAPIERY: Celloi- 
din dra Kucza a połyskiem i matowy, Aristo, Arbumm i rszglkie przybory 
do fotografii potrzebna. 1407 6—7 


SKŁAD ROWERÓW 
i wszelkich części składowych tychże. 
EAMEL 85 FELIGHL. 


3 ERAT WIE PO 


Uwizdemieaie, 

Dla vn:knięcia omyłek przy zskopnie,  zawiadamia- 
my Szan. P.T. Pubiiczność, że jedyny skład naszej praw- 
dziwej Masy francuskiej woskowej (masy ossczędneści) 
nadającej się wyśmiezicie do z puszczania p'dług par- 
kietowzch, z miękkiego drzewa a nawet już lawierowa- 
uych (zapuszcza się na zimno i dsje się wilgodną ścierką 
zmywać), posiada 


tylko p. Alojzy Hübner 
we Lnowie, Rynek 38. 
Frzy zelupnie prosimy zwracać uwagę na markę 
chronną nesze) tiry, którą każde pussa mey jest 


zaopatrzoną. Schneider i Spółka 
Skład farb i lakierów w Wiedniu. 


Spółka stólórzy” iwowskich 
we Lwowie, plac Bernardyński I. 17 
poleca swój od roku 1854 istniejący 


SKŁAD MEBLI 


obiicie zanpatrzony w wielki wybór garniturów da salonów, kompletne urzą”, [Ę 

dze nia i j} oko jadalnych i sypialnych oraz utrsymauju na składzie mebla ma ; 
fela: ne. 

p Wizelije zamówienia w Pew »tolarztwa i tepice:stwa wchodzące 

trzyjmuje po cenach najprzystępniejszych ręcząc Za apio „ia gu- 3 

Stowne 1 padla zlecenia WEI zakk (1462 4-5 6 


= Jaworze na Ślązku asi HT > 


Zakład wvydoleczniczy i żętyczny. 

Usdrojcwieko kliciacyczne. Sezyvm ud 1 mujas do 3U wrzešni. No- 
wo urządzony Pensyonat leczniczy utwarty uały «ok. PGczua, teiag.af, stacya Koziej. 
Wyjaśnienia i bwodtuci hadia zuTzyd zakładu, + h 
3076 „sa br. Edmusd Kowalski, 


n m wę 


— Odszuksłam osoby, które znały niegdyś 
margrabiego Santa Cruz. Ale niewiele ich jest. 
Niech pan pamięta, mam przeszło sześćdziesiąt | ją z niezmiarną usłuźncścią, świadczącą o hoj- | 
lat, ma*grabina była odemnie starszą, margrabia 
zaś miał kiika lat więcej od swej żony; mógłby 


las. Otóż ludzi w tym wieku, którzyby mieszkali 
na wyspie Kubie za życia margrabiego i prze- 


"Z tem wszystkiem ,odszusałam niejakiego 
pana Ballier, frunouskiego konsala na Kubie, 
Zmał on pana de Santw'Oraz, gle tak jak go 
zali wszyscy i bliższych stosunków z nim nie 
miał. Prosiłam gó wtedy, czy nie mógłby mi 
wszazać osób w jego wieka, zdolnych mdzielić 
imi potrzebnych wskęzówek, Wymienil mi 10h | 
cztery. Dwie z tych osób nie nie wiedziały, 
trzeci zaś, pan de Varennes, żyjący w stosua- 
kach blizkioh z panem de Santa Cruz, powie- 
dział mi, że miał on na wyspie św. Tomaeza |oo mi wiadomo. 


lże w Paryża na bulwarze Megenia mieszka | i wila dalej Paulinn — że dziecię to ukryte zo- 
pówaa Stara dama, pochodząca z tej wyspy, |stało przez jakąś kobietę, zwaną Maho, albo 
która powinna pod tym względem udzielić wię- | przez jej córkę. Obie one pochodziły z wyspy 


Papier s febryki Braai Kijnlkywakiek w Riałej. 


PRZEGLĄD =z dnia 16 czerwca 1894. 


że pani Fleuranges3 
| ma wrócić dzisiaj. Pójdę wiąc znowu. 
Dobrze — rzeki pau Gervais, powstająs.— | 


się Maho. 
Miał już odejść, gdy Paulina jeszoze go | nie ona. 


udzieli mi pozwolenia 
na widzenie się z Robertem? 
— W takich wypadkach jasi on Wszechmo- 
cenym. Wszystko może zrobić. 
O drugiej po południu Paulina kazala się 
zawieźć na ulicę Megonta. Odźwierna powitała 


w tym — 
cobsen. 

— Wiem 
ności baronowej. | się dla niej 

— Pani Fleurauges powróciła dziś rano A 
rzekł — pochlebiło jej to bardzo, ża paai była 
u niej. Nisch pani baronowa będzie łaskawa 
isó na czwarts piętro. 

Paulina w kilka minut była w mieszka- 
niu staruszki, 

— Przyszłsm panią prosić o parę objaśnień, 
bardzo dla mnie wsźnych — cświadczyła na 
wstępie. — Jestem baronows Jacobsen. Straci- 
łam jedynego syns, który umierając, zalecił mi 
pozestałe po nim dziecię. Być może, że obja- 
śnionię pani dadzą mi jaką wskazówką, która 
pozwoli mi je odszukać. 

Słowa Pauliny wzruszyły kreolkę. 
— Niech pani zapytuje, powiem wszystko, 


pięcia 


raz. 


grabiego. 


sadzacia. 


wiekn, « 
bawiłam się 


nadto,  , — Mam pewne powedy przypnazezać — mó- 


Flen- | św. Tomasza. 


— Meho!.. Maho!.. — puwtórzyła kilka ra- 
wywołało. 
| Obacna przy tej rozmowie pokojowa, mu- | ciła męże. 


— Chodziłam trzy razy: Dwa razy powie- i 'rzynka, zawołała: 


DUNDES Da NE 


— Ależ pani znała tę Mahc!. 
szkała w tej ładnej willi Bengalisów, o której 
tyle mówiono na wyspie. 

— Mylisz się, Berto, kobieta tamta, bszwaty- 
jak człowiek honorowy. Slowa pańskie jeszcze | Ja zs swej Btrony Zacznę poszukiwania przy į dnioa, jakish mało na świscie, nie nazywała 
Nie pamiętam jej nazwiska, ala to 


„ To ts, co mie: 


— Bo pani słyszała jak ją powszechnie na- 
— Jak pau sądzi, czy pan Grollier-Savernes, | zywano margrabiną. Ale kuzynka moja, ta mała 
Minerwa Cassara, siużyła u niej i od niej wiem, 
Że nazyweła się Maho. 

Czy nie wiesz przypadkiem, dla czego 
nazywano ją margrabiną? — zapytała pani Ja- 


* Była ona w blizkich stosunkach 
z jakiraś margrabią z Hawany, który rujnował 


— Jak ten margrabia się nazywał? 

— Nikt nie wiedział jego nazwisku. Ale był 
bardzo piękuym i okazałym. Widziałam go nie- 
Często całe miesiące przepędzał u Maho, 

a po jego wyjeździe, strach, co ona wyprawiała 
i jakie życie pędziła! Miała ona córkę Juaniię, 
| która jak kropla wody była podobna do mar- 
Nigdy nia zdarzyło mi sią widzieć 
tak dokładnego podobieństwa. 

— Alo czy jesteś pewna? — zapytała pani 
Fleuraages — bo wy murzynki wszystko prz - 


— Ależ proszę pani, Juanita była w moim 
a ja bardzo często chodziłam do niej i 


z Big 


— Cóż się stało z tą Juanitą? — - zapytala 
baronowa, wysilająć całą swą wolę, by nie dać 
pozuać po sobie wzrusrenia. 

Misła lat szesnaście, kiedy na ii 
wybuchła epidemia. 

Baronowa odwrówiłw się, aby ` nie spo- 
strzeġono wreżenig, jakie wspomnienie to w niej 
Podozas tej epidemii właśnie utra- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


mesara MA 1-0 


Stadtmüllera we Lwowie. 


A ACASA S e a D AA 
ja: 


ROSSYJSKĄ. HERBATĘ KARAWANOWĄ 


ginalnem opakowaniu 
„Sergiusza Was silewi: cza Ferłowa, w Moskwie" 
paákowang pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 
po cenach moskiewskick 
k~ począwszy od zł. 1'80 aż do ał. 10'40 za funt rosyjski poleca "Wwy 


B. SZA BLOWSKI 
ws Lwowie, Trybunalska i. l. 


Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatna 
s dk „a Proj mniej a na inz un bdsytj fosuco i 


823 


Prawdziwa jedynia z apteki pod łabędziem 7 w Kołomyi 


BEN IGNINA mat I pła- 


my na twarzy 
„mał Omity i wypróbowany tem rodok piękności przewyższa wszelkie dotąd polecana, 
Działa pewnie ezybko i bez śladu. Cena 60 ct., p?yau 4 et. 


Zamówienia uprasza adzesowiić Stanisław Pasrłowski ap. w Kołomyi. 


od wielu iat 
sławna 


PE RFURAY 
Hz biatweh fiołków |! 


wynalazku 


jana lhnatowicza 


we Lwowie 
flakonik I złr. 


Sklepy własne ul. Kopernika I. 3. 
ul. Halicka liczba ll. Kraków Suklennice I. 20. 
i Czerniowce, Rynek I. 2. 


Wina 


Pnampańwhic, francuskie W m: 
łych. pół i ówierć Daaukoch. 
tare wine wogiordkie, kim 
zańskig, francazkw i iswa, ti- 
daieł prawdziwy Maniak. Li- 
kwaory, Niarkę 4y- 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
BOLEĘtTEGGJ WIATY 
w BERNDORF 


iNaczynia 
ktołowo i deserowe 
xa ekra chińskiego i alpaki 


ACZYINLA. 
xachenne z czystego nikl: 


tmiówię z poxgczeziem długoletniej trwało xi 
POLEGA poleca 
Karol A b. A, Lirisilana Wastępca 
m wonm zes uła | W, BILIŃSKI 


we Lwowie al ia Hetmańska l. 2 


"GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładzi 


Sid 
km E 2żGO zJIzi 


i ara: pd uje taxowa 


Alh rocznie. 


7 d zł l. 5: 2 20) EEE gus- 


Kosy stali styryjakxiej 
ze znaaiem ręki Do 46 ct. 
przesyła za zaliozką pocztową do za sziukę, Dla kółek rol- 
wszystkich „ miejssowušvi Austro ke S b rt kad w. 
Węgier oclową 1 opłaconą cztaroli- í š 
trową heczułką zaazomitego silne- 
„go francuskiego 
handel towarów żelaznych 


Poea LR 
Koniaku 
we LWOWIE, Hotsl Fraacaaki . 
R. Waiti Capodistria! s: sapi kopiach. wysyła się” jr żę da sie 


1 6-13 
ALe Mo” IE ZE. 


DY p 9 | l SRAŚLNA A on 
Z dźykarni Bas. W. Masizckiszą, == 


Bolesław Cybulski 


Dr. dami Maj awski 


zw nąw;zy swój zakład wodolecz- 
niczy na Kiel.e otworzył 


mk 


wa własnyja, osobno na ten cel 

wybndowanym budynku przy ple- 

ca św. Zofjl naprzeciw wuhodu do 

Parku stryjskiego i wstępu na Wy- 
stawą krajową. 


własne łazienki 


£f |dia procedur hydropatycznych. 


Kto Z korze dWĆ 
dziennie Odolem usta i zęby 
czyści, zabezpiecza swe zę- 
by absolutnie PRZEW dziu- 
| rawieniu. 


Róślność 


do zprzedania 
we wsi Kamieniu, w powiecie Ka - 
łuszim składająca się x 311 mor- 
gów gruntu, domu mieszkalnego, 
o dwó:h pokojach, przedpokoju, 
kuchei, spiżarni, sisni, budynków 

gospodarczych i stadni. 

Ogród owocowy obejmuje 2 mor- 
gi, ogród wsrzywny 1'/, morga, 
pole ornego i kośnego z laskiem 
przeweżnie dębowym 28 morgów, 
za cəng kupni 5.909 złr. 

Reainość ta jest də sprzedania 
z przyczyny wyjazdu. 

Zgłoszenia nsdayłaó do właści- 
ciela A. Jadźwiński w Kauzu. 
Stnoya kole. w Kałuszu. 


Plaszczy gum: owych 
Kig S 


brame z najlopszej antai żaglowe) 


po zir. B, 20, 11, 12 


l i wyżej. 
w Lrd biste, żółta 


ud zí, 14 do 
w. „dów z sgalizacją lab bəz od sèr 
11 do 30 
djołnłana wngiylekie uapuszczane kau- 
UBUTUWM GU zir. 25 do 50. 
SAMSRIE 
we wszystkich tasonach 
Ka.uzy z kołnierzem oå zir. 1.60 do 8 
Półbuciki z PUGÓZ Ją UMOWĄ ua lato 
z Moma, brązowego okładane skórą 
luo be od zł, 3550 do 6 
poleca 


Magazyn wyrobów gumowych 
R KRIMMEKA 


Lwów, Hotel Francuski, 
1460 1-2 


r. Modak 


we 


FEP 


